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VO Nea Życie strzeleckie bije w całej Polsce co- 
AW 16 4.) 135 raz żywszem tętnem. Jego pulsowanie wy- 
RY yh A j czuwa się mocno na kresach zachodnich 


i wschodnich Państwa — na Pomorzu, w Poz- 
nańskiem, na Śląsku, na Wileńszczyźnie, Gro- 
dzieńszczyźnie, Polesiu i Wołyniu, — jeszcze 
oczywiście silniej w centralnych okręgach 
kraju, gdzie praca naogół wcześniej została 
rozpoczęta i mniej ma do pokonania tru- 
dności. 

Strzelcy maszerują! — to nie jest tylko 
piękny frazes, 

Lecz to też nie znaczy, że wszystko już 
zostało dokonane, że w życiu Związku zapa- 
nowała pełna harmonja pracy wszystkich je- 
go elementów i że wszędzie wydobyty został 
należyty wysiłek pracy. 

To prawda, że Strzelcy wszędzie naogół 
ćwiczą, że sport strzelecki rozwija się gwał- 
townie, że sport marszowy rozkwita poprostu 
z dnia na dzień, że komendanci na wszystkich 
szczeblach hierarchii i omal wszędzie — pra- 
cują dzielnie, z zapałem, z oddaniem sprawie, 
często nawet ze wspaniałym fanatyzmem, 

Lecz z tego centralnego punktu obserwa- 
cji, w którym stoi redakcja „Strzelca“ i gdzie 
zbiegają się zewsząd wieści i relacje i owoce 
żywota wszystkich komórek Związku, — nie 
widać wielkiej pracy przelicznych zarządów 
oddziałów, powiatów i okręgów, olbrzymiej 
ilości prezesów, viceprezesów, sekretarzy, 
skarbników i różnych reterentów, owej paro- 
tysięcznej zapewne elity organizacji, powoła- 
nej do stwarzania jej życia ideowego, pogłę- 
biaia jej świadomości obywatelskiej, zabez- 
pieczania jej warunków rozwoju. 

Gdzie jesteście obywatele, których na- 
zwiska drukujemy w takiej obfitości w dziale 
sprawozdań o wyborach nowych zarządów, 
a których — poza nielicznemi wyjątkami — 
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nie znajdujemy nawet wśród abonentów 
„Strzelca“ nie mówiąc już, że niezmiernie 
rzadko spotykamy ślady waszej działalności. 
Lecz jakżeż możecie działać, jeśli nawet nie 
czytacie swego organizacyjnego pisma, jeśli 
się więc serjo życiem Związku przeważnie nie 
interesujecie, jak on żyje w całym kraju,—nie 
wiecie i czem żyje—nie jesteście ciekawi. 

Miesiące mijają a o życiu i pracy zarzą- 
dów w całych okręgach i powiatach głucha, 
jak na cmetarzysku w noc cichą. Wołamy, 
prosimy, dopominamy się o wieści, o spra- 
wozdania, o kontakt, — napróżno, 

Jakże rzadko się zdarza, by prezesi za- 
bierali głos w żywotnych sprawach Związku, 
by pracowali nad pogłębianiem nurtu jego 
pracy obywatelskiej, by bogacili jego treść 
ideologiczną. 

Oddajemy na tych szpaltach sprawiedli- 
wość każdemu takiemu wysiłkowi, notujemy 


każdy przejaw działalności zarządów, lecz 
jakże mało mamy z tem pracy?! 

Obywatele z zarządów — to nie jest ob- 
jaw zdrowy. Trzeba stanowczo wyzbyć się 
wrażenia jakoby stanowiska we władzach 
Związku były tytularnemi godnościami, po- 
zbawionemi żywej treści i wysokiej miary od- 
powiedzialności. Związek Strzelecki to kadry 
młode, to maszerująca przyszłość, to kuźnia, 
w której się wykuwa z kruszcu młodych dusz 
spiż charakterów, na którym wsparta być ma 
i do wielkości wyniesiona — Polska. Tu trze- 
ba zapału wielkiego, wiary ogromnej, pracy 
nieustannej. A wówczas zmaleją przeszkody, 
których oczywiście nie brak na drodze na- 
szej pracy. Lecz niechaj nas opuści kto nie 
czuje w sobie siły i pragnienia i rozkoszy po- 
konywania przeszkód. Dla takich niema miej- 
sca ani w tradycji, ani w teraźniejszości, ani w 
w przyszłości Związku Strzeleckiego. 


ŚWIETNY BILANS ROCZNY STRZELECTWA 
Po VI Narodowych Zawodach Strzeleckich 


Tegoroczne Narodowe Zawady Strzeleckie są 
miłym dowodem, że olbrzymi rozrost strzelectwa 
wszerz, tak charakterystyczny dla naszej pracy w 
1930 i 1931 r., pociągnął za sobą równocześnie i silny 
jego pęd ku górze. 

Świadczy o tem nietylko większy, w porównaniu 
do ubiegłego noku, udział zawodników  (mniejwięcej 
połowa uprawnionych), ale przedewszystkiem zjawi- 
sko dotąd niespotykane: tłok na strzelnicach Za- 
miast jak dawniej strzelać jedynie w niektórych kon- 
kurencjach, zawodnicy nasi strzelali tego roku wszę- 
dzie prawie, gdzie tylko strzelać mogli. Zapewne, u: 
niwersalność taka utnudnia zdobywanie rekordów; 
niemniej jednak rozwija ona ćwiczącego wszechstron- 
nie i czyni go strzelcem w pełni tego słowa znaczeniu. 
Z tego też względu, powitać ją należy, jako objaw wy- 
soce dodatni. 

Drugą charakterystyczną cechą zawodów tego- 
rocznych, to tłok na pierwszych miejscach. Minęły, 
tak chairakterystyczne dla dawnych lat, zjawiska, 
kiedy to garstkia strzelców, dająca się policzyć na 
palcach, walczyła pomiędzy sobą o pierwszeństwo, 
a szary tłum zawodników z podziwem patrzał na tę 
„walkę bogów“, nie ośmielając się nawet marzyć o 
wzięciu w niej udziału. Jakże dziś jest inaczej! Do- 
brze natrudzić się musiał sięgający po palmę zwycię- 
stwa. Wystarczył jeden nieudany strzał, aby kandy- 
dat na mistrza spadł na piąte, czy dalsze nawet miej: 
sce. Na czoło, obok dawnych asów, wybiły się zu 
pełnie nowe nazwiska. Nie są to bynajmniej — - jak to 
się nieraz roi w niektórych romantycznych gło- 
wach, — jakieś nagle zabłysłe genjusze, co to, nigdy 
nie strzelając dotąd, wzięli karabin w garść i zadziwi- 
li świat. Bynajmniej. Ci „nowi ludzie" to strzelcy 
którzy już od szeregu lat biorą udział w zawodach 
i z roku na rok poprawiając swe wyniki, mozolnym 


trudem pokonywali dystans dzielący ich od dotych- 
czasowych mistrzów. A że tych „nowych“ są na dru- 
gich i dalszych miejscach całe zastępy, przeto tego 
roczni zwycięzcy będą musieli pilnie pracować rok 
cały, jeżeli zechcą się utrzymać na zdobyłtem stano- 
wisku, 

Nareszcie strzelectwo nasze stanęło na właści 
wym gruncie. Jeszcze przed kilku laty utrata każde- 
go czołowego strzelca powodowała poważne obniże- 
nie poziomu strzelectwa. Dziś, po wypadający z osła- 
błej ręki wieniec, sięgają dziesiątki nowych rąk. Spo- 
kojnie więc możemy patrzeć w lata przyszłe. 

Trzecią wreszcie cechą tegorocznych zawodów 
było zupełne zrównanie zawodniczek z zawodnika: 
mi. Rozstrzygnięcie to, jakikolwiek pozornie ktzyw* 
dzące płeć słabą, wyjdzie jednak na dobre rozwojowi 
strzelectwa kobiecego. Jakkolwiek żadna z pań nie 
dostała się na notowane 12 miejsce, to jednak stwier- 
dzić należy z przyjemnością, że naprzykład w strzela- 
niu małokalibrowem leżąc p. Sałażyna uzyskała led 
wo 10 punktów poniżej rekordu polskiego, bijąc za- 
wodników tej klasy, co mjr. Stawarz, mjr. Wlrzosek, 
kpt, Gościewicz; że w strzelaniu małokalibrowem na 
100 metrów p. Stępniewsika pobiła takiego zawodni- 
ka jak kpt. Borzęcki, a p. Świetlikówna uzyskała wy” 
nik równy wynikowi ppłk. Stawarza; że w strzelaniu 
wreszcie z pistoletu do sylwetek p. Kowalczewska 
pobiła p. Ruteckiego, a w strzelaniu oliinpijskiem p 
Stępniewska uzyskała wynik wyższy niż kpt. Podoski, 
mjr. Wrzosek, por. Zaleski. Jeszcze więc trochę pra- 
cy, aw tych strzelaniach, które są właściwemi dla 
sportu kobiecego (małokalibrówika leżąc, pistolet) za- 
wodniczki nasze stanowić będą poważną konkuren- 
cję dla najwybitniejszych asów. 

Przechodząc do omówienia poszczególnych kon- 
kurencyj, należy podkreślić duży postęp w strzelaniu 
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z karabinu wojskowego. W strzelaniu tarczowem 
(A1) mjr. Wrzosek uzyskał 313 pkt., wobec 302 re- 
kordu zeszłorocznego (Rutecki). Dziesiąty zawodnik 
tegoroczny uzyskał 279 pkt., t. ;. tyleż, co tnzeci za- 
wodnik roku ubiegłego. W strzelaniu do sylwetek 
(A2), pomimo skrócenia czasu ze 100 na 80 sekund, 
aż 3 zawodników uzyskało możliwe maksimum: t. j. 
200 pkt. W strzelaniu z kb. dowolnego (B1) wyniki na 
poziomie zeszłorocznym: to strzelanie zresztą nie jest 
przedmiotem głównego zainteresowania naszego strze- 
lectwa. 

W strzelaniu z pistoletu wojskowego, wobec 
zmienionych warunków, porównanie z ubiegłym To- 
kiem itrudne, W każdym razie należy stwierdzić bar- 
dzo dobre wyniki i duże wyrównanie poziomu, sko- 
ro różnica między pierwszym a dwunastym strzelcem 
wynosi w roku bieżącym 16 pkt., wobec 20 pkt. roku 
ubiegłego i to mimo zwiększenia ilości strzałów o 
50 proc. W strzelaniu do sylwetek wyniki więcej niż 
zadarwalające. W strzelaniu olimpijskiem aż 10 strzel 
ców trafiło wszystkich 20 figur. 

W pistolecie dowolnym wyniki słabsze niż w ro- 
ku ubiegłym. 

Natomiast bardzo silna poprawa w strzelaniu mało- 
kalibrowem. W postawie stojącej kpt. Lewiński pobił 
zeszłoroczny swój rekord (324 pkt.) o 17 pkt., zbliża- 
jąc się na 9 pkt. do rekordu światowego. W strzela- 
niu klęczącem Rutecki pobił własny rekord zeszłoro- 
czny (351 pkt.) o 24 pkt., swój rekord z Mistrzostw 
Stolicy o 9pikt, zbliżając się na 7 pkt. do rekordu 
światowego. Zeszłoroczny rekord kpt. Podoskieśo 
(383 pkt.) pobity tego roku przez Ruteckieśo na Mi- 
strzostwach Stolicy, pobił ponownie Jabłoński (387 
pkit.). zbliżając się na 5 pkt. do rekordu świata. Pierw- 
szych 5 maszych strzelców uzyskało razem 1924 pkt. 
w pozycji leżącej, o 2 pkt. ledwo mniej od rekordu 
świata (Danja 1926 pkt.). W sumie trzech postaw aż 5 
strzelców pobiło zeszłoroczny rekord Polski. 

W strzelaniu na 100 i na 200 metrów postęp też 
bardzo duży. Nie tyle w czołowych wynikach, co 


w zupełnem wyrównaniu się klasy zawodników. Nale- 
ży zanotować serje tak fenomenalne, jak 100/100 na 
100 metrów i 96/100 na 200 metrów por. Zaleskiego, 
stanowiące wypadek w tych strzelaniach dotąd nie- 
spotykany, 

W strzelaniach myśliwskich przyspieszenie biegu 
jelenia nie pozwoliło na podniesienie poziomu wyni- 
ków zeszłorocznych. 

W strzelaniu do rzutków kiillkoletni mistrz p. Kisz- 
kurno ustąpić musiał pierwszeństwa p. Goliszewskie- 
mu, W strzelaniu tem okazało się jaskkrawie, co zna- 
czą nenwy ma zawodach. Do ostatniej chwili prze- 
wodził Kiszkurno. W  fimishu puścił 4 rzutki i mi- 
strzostwo zdobył słabszy, ale równiejszy i spokojniej- 
szy Goliszewski. Ogółem w strzelaniu item poziom 
zupełnie wyrównany. Szósty stnzelec ma o 6 pkt 
więcej niż drugi strzelec zeszłoroczny. G 

W strzelaniu z łuku wyniki pokazały, że poziom 
naszych zawodniczek i zawodników wyrównał się i 
że przynajmniej w pierwszej szóstce klasyfikowanych 
miejsc stanowią oni jednolitą klasę. Żałować tylko na- 
leży, że z terenu Lwowa, gdzie drugi już rok zrzędu 
zawody się odbywają i któremu niejedno miasto mo- 
głoby pozazdrościć toru łucznego, nie startowała ża- 
dna zawodniczka ani. zawodnik. 

W grupie pań nie padł żaden rekord Polski, na- 
tomiast niespodziankę zrobiła p. Królówna, zdobywa- 
jąc Mistrzostwo Polski różnicą kilku punktów przed 
kilikoletnią mistrzynią p. Kurkowską. W grupie pa 
nów p. Choina ustanowił wynikiem 198 pkt. nowy 
rekordi Polski na 50 metrów. 

W strzelaniu o tytuł króla kurkowego rewelacyj- . 
ny wynik miał harcerz Truszkowski z grupy junjorów, 
wybijając o 7 milimetrów gorzej od króla kurkoweśo, 
p. Kurkowskiej, 

Ogółem więc należy stwierdzić, że tegoroczny 
egzamin strzelectwa polskiego wypadł zupełnie ds- 
brze. Z dumą możemy patrzeć na osiąśnięte wyniki 
i z dumy tej czerpać zachętę do pilnej i wytężonej 
pracy na przyszłość, 


„5TRZELEC” JEDYNYM ORGANEM P.W. 
Cenne uznanie i zalecenie P. U. W.F. i P. W. 


Dyrektor Państwowego Urzędu Wycho- 
wania Fizycznego i Przysposobienia Wojsko- 
wego płk. dypl. Kiliński wystosował do prze- 
wodniczących Wojewódzkich Komitetów WF 
i PW. oraz do władz wojskowych pismo 
w którem stwierdza na wstępie, iż „wobec za- 
rządzeń  oszczędnościowych Ministerstwa 
Skarbu“ zrezygnował z projektu wydawania 
nowego centralnego organu p .w, a także jest 
zmuszony zlikwidować pisma: „Junak“ w 

oznaniu i „Reduta w Grodnie. 

„W związku z powyższem — pisze Dyre- 
ktor PUWF i PW — zalecam wszystkim in- 
stytucjom, stowarzyszeniom i oddziałom 
P. w. na terenie całej Rzeczypospolitej pre- 
numeratę tygodnika „„Strzelec', który ja- 


ko organ stowarzyszenia, posiadającego po- 
za sobą wiele lat i dowodów chlubnej dzia- 
łalności zarówno w historji walk niepodle- 
głościowych, jak na polu prac p. w., oraz 
prowadzącego pracę p. w. w myśl instrukcyj 
PUWF i PW., powinien odpowiedzieć zainte- 
resowaniom stowarzyszeń i osób pracujących 
na polu p. w. z pobudek ideowych oraz zgod- 
nie ze wskazaniami Pana Marszałka Józefa 
Piłsudskiego". 

W zakończeniu swego pisma, płk. Kiliń- 
ski prosi „panów Dowódców O. K., oraz Pa- 
nów Przewodniczących Wojewódzkich Komi- 
tetów WF i PW o wydanie ze swej strony od- 
nośnych zarządzeń w stosunku do podległych 
im organów, instytucyj i stowarzyszeń p. w. . 


4 SATORCZEERTSECE 


Nr. 31 


NIE ZMARNUJMY WŁASNEGO ZYCIA 


Rozpoczynajmy je od właściwego zawodu 


Dobrze, miło, rozkosznie i bez żadnych trosk 
płynie życie na obozie. Nic więc dziwnego, że się 
nam ani nawet myśleć nie chce o tem, że się to prze- 
cie niedługo musi skończyć. Dziś jeszcze możemy 
liczyć nia tygodnie pobyt nasz pod namiotem, ale 
przyjdzie chwila, że już tylko dni, a potem tylko go- 
dziny będą mas dzielić od powrotu do naszych zajęć 
zwyczajnych. 

Dużo jest tu wśród nas takich, które teraz wła: 
śnie ukończyły szkołę powszechną i prawie wprost 
po rozdaniu świadectw dostały się na obóz, Nie mia- 
łyśmy więc czasu, wśród gorączkowych przygoto- 
wań obozowych zastanowić się nad tem, co będzie- 
my dalej robiły i jak się teraz ułoży masze dalsze ży- 
cie. Prawdę powiedziawszy to większość z nas sama 
nawet nie wie, do czego ma ochotę. Bo to, że wszyst- 
kie lubimy pływać, biegać, strzelać, skakać, chodzić 
na wycieczki i słuchać gawęd przy ognisku jest rze- 
czą zwyczajną i znaną. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Musimy się teraz zastanowić co będziemy robiły wró- 
ciwszy do domu. Te, które już pracują nie potrzebu- 
ją wiele nad tem myśleć. Wyzyskały krótki urlop 
i wracają do swej pracy, inne jeszcze do szkoły, dwie 
straciły matki więc obejmują gospodarkę w domu 
i dozór nad młodszem rodzeństwem. Najwięcej je- 
dnak jest takich, które chcą pracować i zarabiać, 
tylko nie wiedzą jak. Niektóre mówią, że wzięłyby 
„cokolwiek, byleby to przyniosło jakiś dochód, a nie 
wymagało specjalnych umiejętności. I to właśnie 
„cokolwiek jest najgorsze, 


Zmaną jest rzeczą, że szczególnie dziewczęta o- 
bierają bardzo często jakieś zajęcie tylko dlatego, 
że właśnie to się im „trafiło“, albo namówiła kole 
Żanika, czy ktoś z rodziny. Nie zastanawiając się czy 
to jest odpowiednie dla niej, bierze dziewczyna co pod 
rękę wipadło i cieszy się, że ma pracę, o którą dziś 
tak trudno. Dopiero później pokazuje się jak wa- 
żny jest wybór zawodu, gdy rwidzimy, że nie ma- 
my w pewnym kierunku zdolności czy też zamiłowa- 
nia. Ale nie mamy też często odwagi próbować 
wtedy czego innego, więc zniechęcemi i niezadowo- 
leni pracujemy, nienawidząc naszego warszłatu. 
I praca nasze mało jest wtedy warta i my sami nie 
jesteśmy szczęśliwi. 


Dlatego też w wyborze zawodu należy być bar- 
dzo ostrożną, aby się nie narazić na taką przykrą 
niespodziankę, która może łatwo zniszczyć całą na- 
szą życiową madość i zmarnować energję. Zanim 
więc zdecydujemy się na obranie pewnego zawodu 
postarajmy się poznać go dokładnie we wszystkich 
szczegółach. Nietylko ważną tu będzie sama tech- 
nika pracy, ale również warunki zbytu jej produktów 
i możliwości osiągnięcia powodzenia. 


Musimy również wziąć pod uwagę i to, że żyje- 
my w czasach wyjątkowo trudnych, szczególnie dla 
kobiet pracujących miepomyślnych i to we wszyst- 
kich prawie takich zawodach, gdzie dotychczas ko- 
biety pracowały z powodzeniem. Wybierając zatem 
coś dla siebie kierujmy się także i tem, gdzie naj- 


lepiej się kobiecie jest utrzymać wobec ciągłych re- 
dulkcyj. 

Nailepiej jest zdolności swoje poddać badaniom 
pisychotechnicznym, w poradniach zawodowych. 
których po miastach jest coraz więcej. Nie zawsze 
jednak jest to możliwe, szczególnie gdy się mieszka 
na prowincji, a w najbliższem mieście poradni do- 
tychczas niema. Wtedy trzeba przejrzeć „Poradnik 
zawodowy dla dziewcząt”, w którym możemy coś 
dla siebie czasem odpowiedniego znaleźć. Niektóre 
z naszych strzelczyń są tak zdecydowane co do swe- 
go przyszłego zawodu, że wszelkie trudności, jakie 
on może nasuwać zupełnie nic je nie obchodzą. Te 
są najszczęśliwsze i dadzą sobie radę. 


Dla zorjentowania się i poznania przynajmniej 
niektórych warsztatów pracy można już na obozie 
dużo zyskać, przez ankietę i pogadanki na temat 
wyboru zawodu, a przedewszystkiem przez zwie- 
dzanie. Prawie wszędzie w okolicach napotkać mc- 
żemy ośrodki przemysłu domowego ludowego: za- 
bawikarstwo, hafciarstwo, tkactwo artystyczne 
i wszelkiego rodzaju zdobnictwo. Nawet przez myśl 
nam nie przechodzi jak bogata jest ta twórczość ludu 
polskiego i jak bardzo można ją wykorzystać. Trze- 
ba poznać te śliczne motywy zdobnicze pod wzglę- 
dem rysunku, barwności, sposobu wykonania i za 
stosować je do bieliźniarstwa, dekoratorstwa i zdo- 
bniotwa wnętrz. Hafty nasze uzyshiwały nagrody 
na wystawie paryskiej, podobały się nadzwyczaj w 
Ameryce, lecz mają za małe zastosowanie. Kiedy 
zdarzy się nam wyjechać do Czechów przywozimy 
stamtąd bluzki, czepeczki, sukienki dziecinne ozda- 
biane haftem słowackim. Podziwiają wszyscy ich 
piękne zastosowanie, a nasze hafty widzimy prze- 
ważnie tylko po muzeach, lub na wystawach etno- 
graficznych, A przecież hafty polskie mie są ani 
brzydsze, ani mniej oryginalne, a różnorodność ich 
jest zupełnie niezwykła. 


Na wystawie, urządzonej w zimie, w Warsza- 
wie, przez poselstwo rumuńskie widzieliśmy prze“ 
śliczne hafty ludowe zastosowane do strojów, bie- 
lizny stołowej, firanek i t. p. W ten sposób popula- 
ryzuje się gust i twórczość artystyczną ludu rumuń- 
skiego. Rumunki inteligentne, tak jak i Japonki ota- 
czają się motywami zdobmiczemi ludowemi i dlatego 
też są one znane na całym świecie, cenione i poszu” 
kiwane. Postarajmy się również i my nozpowszech 
miż nasze hafty łowickie, krakowskie, zakopiańskie, 
żywieckie, sieradzkie i wołyńskie, stosując rysunek. 
materjał i technikę ludową, by ich nie wypaczyć 
i nie pozbawić artystycznej wartości. Upodobanie 
dziewcząt do robót może tu znależć bardzo duże za” 
stosowanie i stać się bardzo miłym zawodem, przy” 
noszącym dobre dochody, a przytem niezałeżnym. 


Jest bardzo dużo dziewcząt i kobiet, które mają 
w tym kierunku duże zdolności, lecz wolą pracować 
w biurze i marnować je na zapisywaniu numerów, 
ikwitów, tłuczeniu na maszynie, za mamą pensję: 
A przecie warsztat zdobniczy hafciarski, trykotar- 
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ski czy dekoratorski przymiósłby i więcej zadowole- 
nia i dochodu. 

Poza tem istnieje cały szereg zawodów niewyzy- 
skamych przez kobiety „jak ogrodnictwo, mleczar- 
stwo, serowarstwo. Kwiaty sprowadzamy jeszcze 
ciągle z zagranicy, la przecie hodowla kwiatów mov- 
głaby stać się bardzo intratnem i miłem zajęciem dla 
kobiet. Polska jest krajem rolniczym, posiada swoje 
piękne, rasowe bydło ale o polskich serach nic do- 
tąd nie słychać. A przecie mogłyby tak samo być 
sławne jak sery szwajcarskie, tylko że i ten zawód 
dopiero się zaczyna u nas rodzić. 


Obierając więc zawód pamiętajmy przede- 
wszystkiem o mrękodziełach, są intratniejsze i daja 
dużo zadowolenia, bez porównania więcej niż klekot 
maszyny czy okienko pocztowe, a nawet biurko u- 
rzędu. Niech o tem pomyślą strzelczynie, które po 
ukończeniu szkoły już mają zacząć pracować, a tak- 
że i te, które mogą jeszcze dalej się uczyć, że ukoń- 
czenie szkoły zawodowej jest dziś dla kobiety bez 
porównania korzystniejsze niż kursy handlowe czy 
ekonomiczne, szczególniej gdy posiada zdolności w in- 
nym kierunku. 

Dr. Franciszka Kalicińska. 


HISTORJA JEDNEGO TYGODNIA 


Korespondencja własna z obozu wychowania obywatelskiego 


Sieraków, w lipcu. 


Wiadomo już wszem wobec i każdemu (pilnemu 
oczywiście) Czytelnikowi „Strzelca“ z osobna, że do 
Sierakowa nad Wartą zwołany został „sejm“ refe- 
rentów wychowania obywatelskiego ze wszystkich 
ziem Polski. Kandydatów (na papierze) było co nie 
miara, a że — strzeleckim obyczajem — zgłaszano 
ich w ostatniej chwili, przeto w K-dzie Głównej do- 
brze nałamano sobie głowy, kogo też przyjąć należy, 
zwłaszcza, że „teren“ ciągle jeszcze zgłaszał jakieś 
poprawiki telefoniczne. Ostatecznie dobrano z górą 
sześćdziesięciu „chłopa“ — rojąc piękne marzenia 
o stworzeniu pierwiszej, leśnej akademji strzeleckiej. 

Rano 20 lipca zjechała pierwsza grupa uczestni- 
ków, która objęła w posiadanie piękną grupę namio- 
tów w wysokopiennym lesie sosnowym, na terenie obo- 
zów letnich O. K. VII w bezpośredniem sąsiedztwie 
harc. obozu W. F. Prowadził ich od. Giolka — inaczej 
prorokiem Goljaszem zwany, który niby Jowisz gro- 
mowładny rozpoczął udzielne władanie od polece- 
nia wypchania sienników.. Trzeba było widzieć te 
juczne karawany dostojnych referentów, inscenizują- 
cych przysłowie „jak sobie pościelesz tak się wy- 
śpisz”, by wyobrazić sobie efekt tego zetknięcia się 
z twardą rzeczywistością. 

Po dwu dniach chmurnej i brzemiennej burzą 
(przedewszystkiem atmosteryczną) pracy obozowej— 
oporządzono namioty, zorganizowano gospodarstwo 
obozowe i ogłoszono sosnom otwarcie obozu. W 
sprężonym szeregu stanęło przy pierwszym rozkazie 
54 uczestnikom, którym z każdym dniem przycho- 
dziły nowe posiłki z terenu. Cóż to za oryginalne 
było widowisko! Obok mundurów oficerskich i strze- 
leckich, najprzeróżniejsza pstrokacizna „cywilów'— 
obok 20-letniego Skrzypka ze Stanisławowa — po- 
wszechnie „Grajkiem” zwanego — dostojne figury 
prezesów i uroczyste twarze, referentów  okręgo- 
wych... nastrojone na ton górny, któremu na swój 
sposób sekundowała brać powiatowa i oddziałowa. 
Ww namiotach zaś wrzało — jak w ulach, tembardziej, 
że nielbo niełaskawe pięć razy dziennie natryskiwałą 
słowy. 

Wreszcie w trzecim dniu zajaśniało słońce. Roz- 
poczęliśmy przykładne życie obozowe.  Znikły 
śdzieś w walizkach długie spodnie i inne garnitury— 


wyłoniły się Adamowe kształty, przybrane w krót- 
kie spodeńki. Krótko mówiąc przeobraziła się i prze- 
potwarczyła się nasza wiara obozowa. Zamilkły już 
głosy tych, co oczekiwali komfortu i wygodnych a- 
partamentów. W promieniach słońca kształtować 
się poczęła nowa refleksja i myśl strzelecka, niwe- 
cząc dotychczasowe złudzenia życiowe i odsłaniając 
przed kursistami prawdziwe czary bezpośredniego 
obcowania z przyrodą. 

Życie obozowe napełniło się nową, bogatą tre- 
ścią. Wytrysnął humor, rozebrzmiał śpiew, zarumie- 
miły się twarze, opaliła się skóra a przedewszystkiem 
rozjaśniła dusza uczestników, sprzęgając ich więzią 
zapału do pracy z oddania Zw. Stnzeleckiemu w jedną 
gromadę strzelecką. 

Ci, nawet, co jeszcze przed paru dniami dumali 
nad swoim „ciężkim“ losem życia leśnego, co nie mo- 
gli pogodzić obozownictwa z programem i charakte- 
rem kursu, po paru porannych gimmastykach i ką- 
pielach w przepięknem jeziorze Jaroszewsikiem, po 
gawędach prowadzonych pod lasem i przy ognisku 
wieczorem—otrząsnęli się z bierności i apatji wobec 
cudownego wpływu leśnej atmosfery obozowego ży 
cia. Rozwiały się gdzieś fałszywe wstydy i błędne 
wyobrażenia — wyżzwoliło się braterstwo z przy- 
rodą, 

Tryb Życia z każdym dniem się usprawnia, choć 
twierdzą niekitórzy, że najsprawniej płyną okresy... 
jedzenia, w czasie których uczestnicy dają niezwy- 
kle sharmonizowane koncerty — którym dyryguie 
ob, Walenty Świetlica”. 

Trudno byłoby opisać wyczerpująco dzieje o° 
wego historycznego tygodnia, które wyczerpująco 
zresztą poda potomności kronikarz obozu ob. „Ka- 
dłubek*”, To pewne, że z obozu tego wyjdzie zgrana 
(przy sialtkówice i koszykówce) gromada nietylko in- 
struktorów wych. obyw., ale także i entuzjastów o- 
bozowicthwa (oczywiście bez raportów), które 
w najbliższym roku musi objąć jakmajszersze koła 
instruktorów i młodzieży strzeleckiej. 

Józef Korpała. 


Następny numer „Strzelca”, poświęcony roczni- 
cy Sierpniowego Czynu, ukaże się w terminie wcze- 


śniejszym, w zwiększonej objętości i z ilustracjami. 
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|. W literaturze, zwłaszcza zaś w literaturze lirycz- 
nej, Księżyc wśród akcesorjów poetyckiej ekspresji zaj- 
muje znacznie wyższe miejsce, aniżeli Słońce, które- 
mu zawdzięcza cały splendor swej srebrzystej po- 
światy. Rzadko zdarza się, by poeta opisywał noc mi- 
łosną i przy tej sposobności nie wezwał do pomocy 
starego, poczciwego stróża nocy i opiekuna wszyst- 
kich kochających się par. Księżyc służył już greckim 
i rzymskim poetom i wydaje się, że jeszcze długo ta 
selenomanja trwać będzie w literaturze, chyba, że 
brutalna technika potokiem sztucznych świateł zaleje 
obszary objęte nocą, a wówczas kochankowie miast 
do Księżyca wzdychać będą do lamp łukowych lub 
do lśniących zygzaków neonowych rur. 

Atoli i wówczas nawet wiernym Księżycowi po- 
zostanie astronom, ów najbardziej z poetami spokrew- 
niony adept wiedzy ścisłej. Czar Księżyca dla niego 
nigdy nie minie. Wprawdzie z każdym rokiem. a na- 
wet z każdym miesiącem wiadomości nasze o Księży- 
cu stają się bogatsze, — już obecnie możemy naprzy- 
kład twierdzić, że mimo badań Byrdów, Wilkinsów, 
Amundsenów i innych odważnych odkrywców topo- 
grafja powierzchni Księżyca naogół jest nam lepiej 
znana. niż topogśrałja Ziemi, któż jednak zdoła 
zaspokoić zachłanną ciekawość i nigdy niewyczer- 
paną dążność badawczą trzeźwego naukowca? 
Astronomowi nie wystarcza mieć przed sobą dokład- 
ne mapy Księżyca 4 la Romer i po nich palcem wo- 
dzić z prędkością 100 kilometrów na sekundę, astro- 
nom chce wiedzieć dokładnie: z jakich skał składają 
się góry księżycowe, czemu zawdzięczają swe pow- 
stanie i czem tłumaczyć owe jasne smugi świetlne, 
promieniujące z najwyższych gór srebrnego globu. 

W ostatniem dziesięcioleciu źródłem niezliczo- 
nych bezsennych nocy lunatyków-astronomów stało 
się zagadnienie stosunków meteorologicznych na na- 
szym wiernym towarzyszu planetfarnym. Kto wie, mo- 
że gorączkowe badania uczonych spowodowane są 
tem podświadomem uczuciem, że milowemi krokami 
zbliżamy się ku epoce. kiedy następcy Juliusza Wer- 
na lub Żuławskiego nie będą potrzebowali dosiadać 
Pegaza fantazji, aby osobiście złożyć uszanowanie po- 
twornym szernom. A wówczas fo przyszli podróżnicy 
wszechświata słusznie zwrócą się do astronomów z 
pytaniami: gdzież to radzicie nam ladować. jaka tem- 
peratura będzie w chwili i miejscu lądowania i t. d. 

Astronomowie staraja się zawczasu konstruować 
mapy meteorologiczne Księżyca i — rzecz ciekawa — 
zadanie ich jest znacznie łatwiejsze, aniżeli zadanie 
ziemskich meteorologów. Ileż to bowiem najrozmaif- 
szych czynników znać musi meteorolog, aby zdać so- 
bie sprawę, jaka będzie pogoda pewnego dnia. Ciś- 
nienie atmosferyczne, wilgofność powietrza, wiatry, 
ich kierunek i siła, stan elektryczny powietrza, tem- 
peratura chmur — oto zasadnicze czynniki pogody 
ziemskiej. Na Księżycu stosunki klimatyczne są zna- 
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cznie prostsze. Nasz satelita nie posiada ani śladu at- 
mosłery i z tego powodu niema na jego powierzchni 
ani kropli wody. Nad widnokręgiem księżycowym sta- 
le roztacza się otchłannie czarne tło firmamentu, nie- 
zmącene najmniejszą chmurką, ozdobione tylko bry- 
lancikami odległych gwiazd oraz tarczą słoneczna, za- 
lewającą księżycowe skały potokiem żaru. Okolicz- 
ność ta oczywiście ogromnie upraszcza zadanie me- 
teorologa. Pogoda jest tu zależna li tylko od tempe- 
rałury, a pomiar temperatury Księżyca, a nawet 
gwiazd odległych od nas miljony i miljardy razy da- 
lej aniżeli Księżyc jest już obecnie rzeczą niezmier- 
nie prostą, dzięki niesłychanie subtelnym przyrządom 
mierniczym, dostarczonym astronomom przez techni- 
ków. 

Pomiar ten odbywa się na drodze  elektryczno- 
fotograficznej. Już w roku 1821 zauważył Seebeck, że 
przez dwa mefale przepływa prąd elektryczny, jeśli 
ogrzejemy ich miejsce zetknięcia. Prąd będzie oczy- 
wiście tem silniejszy, im bardziej ogrzejemy owe me- 
tale. Czułe galwanometry reagują już na najsłabsze 
prądy, powstałe pod wpływem niesłychanie subtelne- 
go ogrzewania. Na tej zasadzie zbudowano maleńkie 
„łermoelementy”, które przyczepione do okularów 
lunet reagują na słabe promieniowanie gwiazd i Księ- 
życa. Dla lepszego wyobrażenia nadzwyczainej czu- 
łości termo-elemenfu używanego naprzykład przez 
Pettita i Nicholsona w naiwiekszem  obserwatorjum 
świata, w kalifornijskiem Mount Wilson-Observatory. 
wspomnę. iż ich termo-ogniwo nie większe jest od 
główki od szpilki i waży zaledwie dziesiątą część mi- 
ligrama! Jest to chyba szczyt technicznej precyzji. 

Uzbrojeni w takie cacko techniki Pettit i Nichel- 
son skrupulatnie zmierzyli temperature każdej okoli- 
cy Księżyca o każdej porze jego 29-dniowego (dni 
ziemskich) „dnia“, przyczem każdy pomiar utrwalo- 
ny został na płycie światłoczułei. Okazało sie, — jak 
fo zresztą było do przewidzenia — że temperatura 
zależy tu w głównej mierze od położenia Słońca po- 
nad widnokręsiem danej okolicy księżycowej, a lo- 
kalny rozkład skał, gładkość, względnie chropowa- 
fość powierzchni, powoduja tylko niezmiernie nikłe 
wahania. Najwyższą oczywiście temperaturę posiada 
okolica Księżyca. nad którą Słońce znajduie się w da- 
nej chwili w zenicie i wówczas pomiar wykazuje cze- 
sto plus 118 stopni C. Im bardziej Słońce sie zniża 
nad księżycowa krainq. tem bardziej też opada tem- 
peratura. W chwili gdy ostatnie promienie naszej 
gwiazdy dnia rozświetlaja szczyty górskie. tempera- 
fura opada do 50 stopni. Noca zaś mróz dochodzi do 
minus 153 stopni C., a często osiąga jeszcze niższe re- 
kordy niskich temperatur. Temperatura okolic równi- 
kowych w ciągu każdego obrotu Księżyca dookoła je- 
go osi waha się więc pomiędzy minus 155 stopniami 
C., a plus 118 stopniami C., czyli zmienia się w grani- 
cach 270 mniejwięcej stopni. Nawet najbardziej lą- 
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dowy klimat na Ziemi nie pozwoliłby sobie na podob- 
nie szalone wybryki. Bardziej jednostajny jest klimat 
w pobliżu biegunów naszego satelity, ale i tu osiągnię- 
te pomiary nie zachęcają nas bynajmniej do podró- 
ży na Księżyc. Temperatura utrzymująca się stale na, 
poziomie około — 55 stopni C., nawet najbardziej za- 
twardziałego Sybiraka doprowadziłaby do szaleń- 
stwa. 

Niegościnny jest nasz wierny towarzysz. Zionie 
ku nam piekielnym żarem swego dnia, lub ultraark- 
tycznym mrozem swych nocy. Fakt ten nie odstrasza 
atoli astronomów od dalszych badań, które coraz to 
lepiej rozjaśniają nam tajemnice tego tak odmienne- 
go od naszego świata, toczącego się już od miljardów 
lat wraz z Ziemią w przestrzeniach kosmicznych, 
świata, który patrzał na nasz glob srebrnem spojrze- 
niem swych gór, nizin i dolin już wtedy, gdy na Zie- 
mi budziło się dopiero życie i spoglądać będzie na 
naszą planetę wtedy, gdy okres życia organicznego 
ostatecznie będzie się zbliżał ku zagładzie, a nasz 
piękny glob, jako jedno z wielu cmentarzysk kosmicz- 
nych krążyć będzie wokół ostygającego Słońca. 

Dr. Feliks Burdecki. 
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„zwyczaj spalania zwłok najbardziej rozpowszechniony 
jest w Japonji. W kraju tym roczna ilość spalonych zwłok 
wyraża się liczbą większą, aniżeli pół miljona. Drugie miejź 
sce zajmuje Ameryka, w której 109 krematorjów dokonuje 
rocznie spalania zwłok 100.000 zmarłych. Trzecie miejsce na- 
leży się Niemcom, gdzie na 93 krematorja przypada rocznie 
około 57.000 spaleń. Zwolennicy takiego rodzaju ceremonjału 
pogrzebowego wysuwają jako najpoważniejszy argument wzglę 
dy higjenicznie. Bowiem po spaleniu, które odbywa się w spec- 
jalnej konstrukcji piecu i trwa do dwóch godzin, z ciała do- 
rosłego człowieka pozostaje półtora kilograma popiołu, nie zaz 
wierającego ani jednego zarazka, podczas gdy ciało człowieka 
pogrzebanego po śmierci jest ogniskiem miljardów  chorobo- 
twórczych mikrobów. 

„istnieją różne rodzaje niewidocznego pisma tajemne$o, 
które uwidacznia się dopiero pod działaniem odpowiednich 
środków pomocniczych. List napisany mlekiem, sokiem cytryny, 
roztworem soli kobaltowej można przeczytać z łatwością po 
ogrzaniu go. Inaczej trzeba postąpić jeśli chcemy odczytać tas 
jemnice wypisane wodą, w której rozgofowano ryż. Pismo bo- 
wiem uwidoczni się dopiero wówczas, gdy kartkę posmaruje- 
my jodyną. Przez nagrzanie uwidocznimy rówrież rękopis wyż 
pisany płynem, składającym się z jednego grama chlorku niklu, 
z 10 gramów chlorku kobaltu i 30 gramów wody. 


«najbardziej słoneczną okolicą Polski jest teren starost- 
wa tczewskiego na Pomorzu. Jak czytamy w ostatnim zeszycie 
„Przyrody i Techniki“ w ciągu roku słońce świeci w Tczewie 
1709 godzin, czyli średnio 4,7 godzin dziennie. Reszta dnia jest 
zachmurzona. Najmniejszą ilością promieni słonecznych zado- 
wolić się muszą mieszkańcy Zakopanego, bowiem w ciągu roku 
słońce świeci tam tylko 1512 godzin, czyli dziennie średnio 4,1 
godzin. Przeciętnie w Polsce około 4,6 godzin dziennie Świeci 
słońce na bezchmurnem niebie. 
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NOWY WICEMINISTER mianowany został w minister- 
stwie skarbu. Został nim wybitny ekonomista, profesor uniwer- 
sytetu wileńskiego, Władysław Zawadzki. dyrektor wileńskiej 
izby handlowo + przemysłowej. Prof. Zawadzki od dłuższego 
czasu współpracował z ministerstwem skarbu jako przewodni- 
czący specjalnej komisji do spraw podatkowych, jest więc 
znawcą tego przedmiotu, Powołanie go na stanowisko podse- 
kretarza stanu było aktualne od chwili objęcia kierownictwa 
skarbem przez p. ministra Jana Piłsudskiego. 


LJ * 
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NOWYM WOJEWODĄ LWOWSKIM, na miejsce pod. 
sekrełarza stanu w prezydjum rady ministrów dr. Nakoniecze 
nikow - Klukowskiego, mianowany został dr. Rożniecki, do- 
tychczasowy vice - wojewoda łódzki, Nowy wojewoda bedzie 
miał za zadanie doprowadzić do znormalizowania stosunków na 
terenie Małopolski wschodniej, wespół z wojewodami: stanie 
sławowskim i tarnopolskim, z którymi odbył już konferencje 
porozumiewawcze. 


* * 
* 


JASKRAWYM PRZYKŁADEM SZKODNICTWA upra- 
wianego stale w odniesieniu do interesów państwa przez ende- 
cję, jest obrzydliwy atak prasy tego obozu na vice - ministra 
skarbu, Adama Koca, wszczęty z powodu doniesień prasowych, 
iż przybył on do Paryża w celu wszczęcia z finansowemi i rzą- 
dowemi sferami francuskiemi rozmów w przedmiocie współ- 
pracy kapitału francuskiego z gospodarstwem polskiem. Nie 
wchodząc w to, czy v.-minister Koc prowadzi lub nie jakieś ro- 
kowania w Paryżu, niepodobna nie napiętnować metody szkaz 
lowania ludzi w chwili, gdy reprezentując państwo występują 
wobec zagranicy w jego imieniu i w imię jego interesów. Ten 
sposób postępowania dyktować może tylko chęć szkodzenia in- 
teresom swego państwa, a działałność taka nie mieści się w ra- 
mach uprawnień opozycji, jest bowiem zwykłem przestępstwem, 
zasługującem najostrzejsze napiętnowanie i najsurowszą 
karę. 


na 


LJ * 
* 


TEGOROCZNY SEZON DLA WYPRAW POLARNYCH 
jest szczególnie ożywiony. Trzema drogami jednocześnie, trzy 
różne wyprawy, dążą do spotkania się na biegunie północnym. 
Jeszcze rok, dwa, a nie od rzeczy będzie zapewne projekt wy- 
budowania w tem intrygującem podróżników miejscu hotelu i 
jakiejś kawiarni z małym dżaz-bandem, a może nawet i kina. 
Narazie panuje tam martwa cisza i mroźna pustka, tajemnice 
której zgłębić pragną: drogą powietrzną „Zeppelin”, który mi- 
nął już ziemię Franciszka Józefa i szybuje nad pustynią wiecz- 
nych lodów; po powierzchni wód i lodów wyprawa rosyjska na 
łamaczu lodów „Małygin”, oraz pod wodą i powierzchnią lo- 
dów łódź podwodna  „Nautilus” dowodzona przez kapitana 
Wilkinsa, Wszystkim śmiałym podróżnikom towarzyszą nasze 
najlepsze życzenia szczęścia w trudnem przedsięwzięciu. 


* * 
* 


W BERLINIE BAWILI angielski premjer Mac Donald 
i minister spraw zagranicznych Henderson. Formalnie, była to 
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rewizyta niemieckiego premjera i ministra spraw zagra- 
nicznych. Pod względem treści jest to jeden etap 
w poszukiwaniu wyjścia z obecnego kryzysu gospodarczego, 
które nie zostało znalezione na konferencji siedmiu mocarstw 
w Londynie. O ile można wnosić z posiadanych informacyj, 
w czasie tej wizyty nie zapadły żadne decyzje natury finan- 
sowo - gospodarczej, natomiast nastąpiło wyjaśnienie angiel. 
skiego i niemieckiego punktu widzenia na zagadnienia polie 
tyczne. 


jeszcze 


* 

W PARYŻU TYMCZASEM TOCZĄ SIĘ PERTRAK- 
TACJE pomiędzy przedstawicielami banków emisyjnych Anglji 
i Francji w sprawie pożyczki francuskiej na rzecz podtrzyma. 
nia kursu funta angielskiego, Chodziłoby tu o sumę 20 miljo- 
nów funtów, t. j. 100 miljonów dolarów, czyli około 900 mile 
jonów złotych. Tranzakcja dojdzie prawdopodobnie do skutku. 


PORT I WYCH 
A 


Wiadomo, że brać strzelecka, a specjalnie in- 
strukiionzy sportowi, nie lubią pisać o swej pracy. 
Woli taki obywatel wziąć oszczep do ręki, niż pióro 
i nigdy od niego się nie dowiesz, co dzieje się w spor- 
cie na jego terenie, 

Nasi wychowankowie sportowi miewdzięczni! 
Wypuściliśmy cały szereg dobrych inteligentnych sił 
instruktorskich, o których pracy tylko tu i ówdzie dro- 
śą pośrednią coś niecoś słyszymy. Stale podkreśla- 
my na kursach, że należy utrzymywać z działem spor- 
towym „Strzelca” żywą łączność. 

Niechże każdy z was, instruktorzy W. F. napi- 
sze coś o swej pracy. Rzucamy ita wyzwanie, gdyż pn 
pierwsze nie wierzymy, byście na nasz apel pozostali 
niemi — po drugie, wiemy, że pracujecie. 


Przecie o was mówią ludzie, patrzący na pracę 
waszą z ubocza, stwierdzając, że dużo robicie. Nie 
ma zatem żadnego usprawiedliiwienia wasze — mil- 
czenie, Sami chyba 'wiecie, jakie znaczenie ma wy- 
miana wiadomości o dorobku w pracy prowadzonej 
w poszczególnych jednostkach organizacyjnych. 

Każdy, kito weźmie do ręki nasze pismo, w któ- 
rem te wiadomości zamieszczamy, będzie wiedział, 
że nietylko na terenie jego miasta, czy powiatu 
strzelcy coś robią, że praca ich rozbudowuje się na 
przestrzeni całego państwa. Poza tem same oddzia- 
ły stnzeleckie, słysząc, że oddział w sąsiednim po 
wiecie czy w pobliskim okręgu zorganizował jakas 
imprezę sportową, czy że w ipracy sportowej osiągnął 
wielkie wyniki, będzie dążył do rywalizacji. A prze- 
cie wiecie o tem z doświadczenia, jalką olbrzymią rolę 
w pracy odgrywa szlachetna rywalizacja. 

Nierzadko odpowiadają zapytani o ito refefenci 
i instruktorzy sportowi, że do pióra nie mają zdol- 
ności, że jeśli oni prowadzą konkretną robotę spor- 
tową, to komu innemu powinno się powierzać pisa- 
nie o niej. Nic błędniiejszego od tego mniemania, My 
najlepiej wiemy, co robimy — dlatego najwłaściwiej 


ŻY PISZCIE WIĘCEJ 


Nr. 31 


PODCZAS GDY W EUROPIE toczą się ciągle konleren- 
cje ministrów i bankierów nad pomocą dla Niemiec i kredytów. 
dla Anglji, amerykański płk. Mac Cormic, właściciel dużego 
koncernu prasowego, ogłosił — po powrocie z Europy — swóć: 
pogląd na sytuację europejską, Trzeźwy i prawdomówny ame. 
rykanin oświadcza kategorycznie, iż wszelkie konferencje są 
stratą czasu, ponieważ przyczyną załamania się finansowego 
Niemiec jest fakt, iż naród i państwo niemieckie żyją rozrzut. 
nie, ponad stan możliwości i że z tego powodu żadna pomoz 
zewnętrzna nie zdoła ich uleczyć, Stawia on alternatywę: alb» 
Niemcy nauczą się żyć skromniej, albo muszą zbankrutować. 
Podobnie zapatruje się on na Anglję, przeciwstawiając obydwu 
tym państwom Francję, którą zmysł skromności i oszczędno: 
ści nietylko uratował z krytycznej sytuacji finansowej, lecz 
wyniósł do dzisiejszej potęgi. Wnioski i uwagi Mac Cormica 
są niewątpliwie słuszne. 


———L>—> m 
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będzie, jeśli sami o pracy, którą prowadzimy, będzie 
my pisali, 

Niewielka to sztuka. Każdy z łatwością może 
ją posiąść. Celem ułatwienia podajemy krótkie o- 
mówienie zamieszczanych przez mas dotychczas 
wieści sportowych oraz przypominamy, jak powinna 
sprawozdawcza notatka sportowa wyglądać. 


* * 
* 


Czytamy niejednokrotnie lakoniczne wieści z za- 
wodów sportowych w formie krótkich notatek w 
„Strzelcu'”. 

Np. ob. X. Y. zdobył „1 nagrodę” w rzucie dys- 
kiem, Poza tem ani słowa. Aby ludzie interesujący się 
naszą kroniką sportową mieli jakie-takie pojęcie 
o wyczynach sportowych strzelców, trzeba pisać spra- 
wozdanie mniej więcej w sposób następujący: 

a) podać ilość uczestników Ż. S. i oddziały z ja- 
kich pochodzą; 

b) przy nazwisku w wynikach podać i oddział; 

e) w biegach krótkich (od 60 — 400 m.) podaje 
się mp. bieg 100 m. 1, ob. X. Y. (Ruda) 11,4 sek., 2. ob 
X. Y. (Działoszyn) 2 m. w tyle; 3 ob. X. Y. (Glinki) 
3 m. za drugim. W biegach długich pisze się np. 3 
klm. — 1. ob. X. Y, (miejscowość) 10:54.2, co oznacza 
10 minut 54 i 2 dziesiąte sek. 

W rzutach pisze się n.p. dysk — 40 m. 53 cm. 

W skokach: wzwyż 154 cm., wdal 6.40 m., za 
wyjątkiem biegów krótkich podaje się we wszystkich 
zawsze wyniki 3 pierwszych zawodników w czasie 
i ukończonych miarach. 

Poza tem przyda się zawsze podanie warunków 
w: jakich odbywały się zawody. 

Przy grach sportowych wyniki powinny zawierać 
stosunek osiągniętych bramek, koszy czy też jak przy 
siatkówce punktów. Dobrze jest podać nazwiska gra- 
czy zwycięskiej drużyny. 

rzy wymienianiu nagród dobrze jest podać na- 
zwisika ich fundatorów. 
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NAJWAŻNIEJSZE 
WYDARZENIA SPORTOWE 


MISTRZOSTWA POLSKI W WIOŚLARSTWIE. 


Na torze w Brdyujściu pod Bydgoszczą odbyły się do 
roczne zawody o mistnzostwo Polski, 

Wyniki biegów przedstawiają się następująco. 

Jedynki — 1) Nerey 7:37.8; 2) Witkowski — Wilno; 3) 
Namieńka — Warszawa. 

Czwórki — 1) K. W. O 4 — Poznań; 2) Bydgoskie Tow. 
Wioślarskie; 3) W. K. W, — Poznań. 

Czwórki bez sternika, — 1) K. W.O 4 — Poznań; 
2) Bydgosk. Tow. Wiośl.; 3) A. Z. S. — Warszawa, 

Czwórki pań — 1) Warsz. Tow. Wioślarskie; 
W. — Bydgoszcz; 3) P. K. W. — Poznań. 

Czwórki podwójne — 1) K. W. O 4 — Poznań; 2) Warsz, 
Tow. Wioślarskie; 3) Wisła. 

Ósemki — 1) K. W, O 4 — Poznań; 2) Bydgosk. Tow. 
Wioślarskie; 3) A. Z. S. — Warszawa. 

Mistrzostwa jak widzimy stały się zdobyczą w przytła: 
czającej przewadze klubu wioślarskiego O 4 z Poznania oraz 


Bydgoskiego Tow. Wioślarskiego, 


2) P. K. 


BOCHEŃSKI USTANAWIA NOWY REKORD NA 500 M. 


Znany pływak Bocheński uzyskał na 500 m. nowy czas 
7 minut. Ostatni należał do Kota 
(Cracovia) i wynosił 7 min. 30.4 sek. Czas swój uzyskał Bo- 
cheński walcząc na tym dystansie sam jeden przeciw sztafecie 
10 x 50 m. Jest to sukces fenomenalny, 


y 


rekord na tym dystansie 


PUHAR DAVISA ZDOBYWAJĄ PO RAZ CZWARTY 
FRANCUZI. 


Ogólnoświatowe walki tenisowe o puhar Davisa zakoń- 
czyły się zwycięstwem Francji nad Anglją w stosunku 3:2. 
Anglja, która pierwszy raz od rok 1904 startowała w finale 
puharu, wykazała doskonałą formę swych nowych gwiazd, Fran- 
cja jakkolwiek wygrała, zawiodła pokładane w niej co-do ja- 
kości gry nadzieje. 


ZGŁOSZENIA DO VIII MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI 


W dniu zamknięcia zgłoszeń do VIII Marszu Szlakiem 
Kadrówki, lista zgłoszonych drużyn obejmowała: 9 drużyn woj- 
skowych, 10 drużyn strzeleckich oraz 2 drużyny innych kate- 
gotyj, 

Tak mało zgłoszeń tłumaczy się niezgłoszeniem szeregu 
okręgów, — które prosiły o przesunięcie terminu. 

Faworytem grupy I wojskowej uważana jest drużyna 
Straży Granicznej z Góry Kalwarji, która wykazała doskonały 
czas i strzelanie w marszu eliminacyjnym okregu Nr. I. 

W grupie Ilzej drużyn P. W. trudno coś dzisiaj powie- 
dzieć, gdyż szanse są wyrównane. Do powiedzenia będą coś 
miały chyba drużyny krakowskie i kieleckie. 
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KURSY SPORTOWE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO, 


i 


Pływacki kurs sportowy w Skarżysku prowadzi instruk- 
tor Kmdy Głównej ob, Sowiński, W kursie bierze udział cały 
szereg organizacyj miejscowych. Lidzba ćwiczących dochodz” 
do 100 osób obojga płci, 

W Brześciu n/B. rozpoczął się kurs dla kandydatów na 
Teferentów sportowych powiatów. Kurs prowadzi ośrodek W. 
F., z ramienia Kmdy Głównej pracuje na kursie instruktor ob 
Grzechowiak, 


Fryta czyłelników 


PRZECIW LETARGOWI 
W PRACY STRZELECKIEJ 


Musimy z nim walczyć, bo ulegają mu nietylko oddziały, 
ale ! wyższe od nich jednostki organizacyjne. Nim będę pisał 
o pracy strzeleckiej na terenie całego naszego powiatu, parę 
słów poświęcę oddziałowi, do ¡którego należę. 

Od czasu wyjazdu z Rydzyny ob. Grabowskiego, założy- 
ciela oddziału, nie może oddział jakoś przezwyciężyć wszystkich 
trudności, które stoją na drodze jego rozwoju. Dawniej, kiedy 
pracę prowadził ob. Grabowski, mimo szykan nieprzyjaciół 
Związku Strzeleckiego rozwijała się ona w szybkiem tempie. 
Dziś, choć nas nikt nie szykanuje, oddział irozwija się wolniej. 

Przyczyna tego leży w tem, że ob. Grabowski umiał zas 
chęcić do pracy w oddziale miejscowe  nauczycielstwo, które 
współpracowało ze strzelcami we wszystkich dziedzinach pracy 
strzeleckiej. 

Dziś inteligencja nasza usuwa się od pracy społecznej, 
co jest oczywistą szkodą dla Związku Strzeleckiego. Jedynie 
ob. Majerowicz, nauczyciel szkoły powszechnej, obecny wice- 
prezes oddziału i kierownik świetlicy wkłada dużo wysiłków 
w rozbudowę naszego oddziału. 


Na terenie okolicznych oddziałów sytuacja jest nie- 
lepsza. Oddział Moraczewo istnieje tylko na papierze. Nie od- 
bywają się ani zebrania, ani ćwiczenia, ani świetlica nle jest 
czynna — słowem nic. Oddział Tarnowa Łąka, odległy o 500 
m. od granicy niemieckiej też nie przejawia zbyłniej żywot- 
ności. A przecież w każdej chwili powinni być przygotowani 
do należytego przyjęcia wroga. Mało dbają podobno o oddział 
jego komendant oraz prezes. iWiększość należących do tego 
oddziału strzelców — to moi znajomi. Niejednokrotnie skarżyli 
mi się, że w oddziale nic się nie robi, choć teren jest najzu- 
pełniej odpowiedni. O niedomaganiach piszę na ich prośbę. 
Chcieliby przecie, żeby oddział |jaknajlepiej się rozwijał, bo 
mają w sobie ducha strzeleckiego i pragną poświęcić wszystko 
dla dobra i potęgi państwa. 

My też tego pragniemy i dlatego uważam, że wszystkie 
nasze niedomagania winny znaleźć (oświetlenie w „Strzelcu”. 
Niech to będzie jednym ze sposobów walki z letargiem w odz 
działach strzeleckich. 

Ignacy Budzyński. 

Rydzyna, 13 lipca 1931 'roku. 


Do Czytelników 


W numerze 29 „Strzelca“ ob. Ilczyński (strzelec 
z Kłaja) zainicjował projekt utworzenia własnemi 
siłami funduszu na budowę świetlic i boisk strzelec” 
kich. Do tej pory nikt z Czytelników nie odezwał się 
na apel projektodawcy. Przypominamy, że jest to 
projekt o dużem znaczeniu dla organizacji i że chęt- 
nie będziemy drukować głosy w tej sprawie. Ocze- 
kujemy, kto pierwszy nadeśle nam opinie o inicjaty- 
wie ob, Ilczyńskiego! 


Redakcja. 
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ZEBRANIA I ODPRAWY 


W KRAKOWIE, dnia 12 lipca b. r. odbył się w sali por- 
iretowej Magistratu m. st. Krakowa pod przewodnictwem Pro- 
fesora D-ra Weinera, Prezesa Oddziału Związku Strzeleckiego 
w Bronowicach Małych, walny zjazd delegatów oddziałów 
Związku Strzeleckiego miasta i powiatu krakowskiego. Prze. 
wodniczący na wstępie uczcił pamięć zmarłego Gen. Bryg, Wła. 
dysława Jaxy-Rożena, Komendanta Głównego Związku Strze- 
leckiego, Następnie mjr. Naimski, Komendant Okręgu V. Z. S. 
wygłosił obszerne przemówienie o stanie prac Związku Strzeż 
leckiego, wykazując rozrost ilościowy Związku i nakreślając 
kierunek przyszłej pracy. Sprawozdanie ogólne ze stanu orga- 
nizacji przedstawił płk. Służewski, które por. Józef Wiciński 
uzupełnił danemi dotyczącemi stanu wyszkolenia oddziałów 
Związku Strzeleckiego i dr. Kasztelewicz sprawozdaniem finan- 
sowem Zarządu Powiatu. We wszystkich sprawozdaniach pod- 
kreślono potężny rozwój Związku w obrębie miasta i powiatu 
krakowskiego. Po przedstawieniu przez Komisję Rewizyjną 
wniosku o udzielenie absolutorjum i wyrażeniu ustępującemu 
Zarządowi jednogłośnie uchwalonego podziękowania, wybrano 
nowy Zarząd Związku Strzeleckiego z prezesem dr. Józefem 
Wnękiem i wiceprezesem dv, Kasztelewiczem na czele, oraz do- 
konano wyboru dziesięciu dalszych członków Zarządu. Specjal- 
ne podziękowanie złożono Władzom Wojskowym, Towarzystwu 
Przyjaciół Strzelca, a w szczególności jego Prezesowi — P. 
Wojewodzini Kwaśniewskiej, Pani Sędzielowskiej — za szeroko 
rozwiniętą akcję pomocy bezrobotnym i dotychczasowemu pre- 
zesowi płk. Służewskiemu. 


* * 
* 


W ROJEWIE pow. inowrocławskiego odbyło się zebra- 
nie miejscowej ludności w liczbie 
Raczkowskim na czele. Zebraniu przewodniczył miejscowy 
sołtys Groblewski, sekretanzował ob. Wożniak. Po zagajeniu 
przez wice - starostę ob, dr. Dembowskiego, głęboko ujęty re- 
ferat o ideologji, celach i zadaniach Zw. Strzeleckiego wygło- 
sił Delegat Kom. Okr. Z. S. ob. Szlęzak, Referat przyjęli zebra- 
ni niemilknącemi i szczeremi oklaskami, Ks. Kapelan Pilipow 
ski w przemówieniu wykazał zebranym bezpodstawność za- 
rzutów stawianych Zw. Strzeleckiemu o rzekomo niekatolic- 
kiem jego charakterze i stwierdził, że Zw. Strzel, jest organi- 
zacją nawskroś katolicką, a członkowie jej są praktykującymi 
i szczerze wierzącymi katolikami, Po przemówieniach tych 
przystąpiono do dyskusji, w czasie której wszyscy mówcy prze- 
mawiali w duchu dla Związku Strzeleckiego przychylnym i po- 
słanowiono jednomyślnie zawiązać miejscowy oddział Zw. Strze 
leckiego w Rojowie, poczem cała młodzież przedpobonowa 
wstąpiła do nowozałożonego oddziału Z. S. Wybrano zarząd 
do którego weszli, jako prezes — Prusak Antoni, zast. prez. — 
Ciszewski F,, skarbnik — Wożniak Cz., sekr. — Hajka K., a po- 
nadto w charakterze członków. zarządu: sołtys Groblewski 
Zgodziński Fr., Friszke J., Popek J. i Lewandowski St Funk- 
cję referenta oświatowego objął kierown. szkoły Joachimiak, 
stanowisko komendanta oddziału Zgodziński Adam, zaś jego 
zastępcy Jan Grabikowski, 


około 100 osób z wójtem 


W CHRZANIE, pow. jarociński odbyło się zebranie 2a- 
rządu, na którem obrano prezesem oddziału ob. Leona Krojew. 
skiego, wiceprezesem — ob. Józefa Filipiaka, sekretarzem —- 
Edmunda Wietrzykowskiego i skarbnikiem — ob. Stefana Drop- 
pa. Komendantem pozostał nadal ob. Leon Czosnowski. Nowy 
zarząd rozpoczął prace. 


Edm. Wietrzykowski. 


* * 
* 


W BARANOWICACH odbyło się 15 lipca zebranie zarzą. 
du żeńskiego Oddziału strzeleckiego. Przewodniczyła ob. gene- 
rałowa Skotnicka, na zebraniu była obecna ob. Deglowa, refe. 
rentka pracy kobiet okręgu. Plan pracy na najbliższy okzes zre- 
ferował ob, Korzec, prezes powiatowego zarządu Z. S., dotych. 
czasową działalność żeńskiego oddziału omówił ob. Wł, Dudek, 
komendant powiatowy. Wybrano nowy zarządu z ob. pułk. 
Szalewiczową na czele oraz omówiono kwestję organizowania 
sekcyj żeńskich przy oddziałach męskich na terenie powiatu 
których liczba w ostatnim czasie wzrosła do 29. 


Strzelczyni. 
* * 
* 


W SKARSZEWACH. pow. starogardzkiego odbyło się 
walne zebranie członków oddziału strzeleckiego. Zebranie prze- 
wodniczył ob. wiceprezes Kama, protokółował ob. sekr. Macie- 
jewski, Na miejsce dotychczasowego prezesa ob. Mutka został 
obrany ob. Wiktor Kuhn, kierownik szkoły. Poza tem za zasługi 
na polu rozwoju idei strzeleckiej postanowiono nadać tytuł ho- 
morowego prezesa oddziału ob. Mikołajowi Gąsowskiemu, 


NOWE ŚWIETLICE STRZELECKIE 


W IZABELINIE, pow. białostockiego odbyło się w ubie- 
głym tygodniu otwarcie i poświęcenie świetlicy strzeleckiej. Na 


uroczystości byli obecni starosta powiatowy, komendant okręgu 
IV Z, S., inspektor szkolny, burmistrz m, Wołkowyska oraz ko- 
mendant powiatowy Z. S. Do zebranych wygłosili okolicznościo- 
we przemówienia starosta powiatowy, inspektor szkolny oraz 
kpt. Skwarnicki, Na zakończenie amatorzy odegrali sztukę p. t. 
„Jego Królewska Mość", 


UROCZYSTOSCI STRZELECKIE 


W PUSZCZY MARJAŃSKIEJ (pow. Skierniewice), oddział 
Z. $., obchodził uroczystość poświęcenia letniej sali teatralno - 
tanecznej. Budynek powstał dzięki ofiarności miejscowego spo” 
łeczeństwa i pracy strzelców, Jest on symbolem usamodziel- 
nienia się poczynań kulturalnych miejscowego oddziału, który 
przedtem był narażony na łaskę i dobry humor zarządzających 
odpowiedniemi lokalami na terenie wsi. Na obszernym placu 
odbyły się wspólne ćwiczenia oddziału Z. S„ drużyny harcer- 
skiej i straży ogniowej. O godz. 11-ej połączone oddziały na czele 
z orkiestrą strzelecką ze Skierniewic udały się do kościoła na 


nabożeństwo, po którem nastąpiło przyjęcie sztandaru strzelec- 
kiego od komendanta powiatu Z, S. ob. por. J. Świętochowskie 
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go. Na uroczystość poświęcenia przybył Prezes Zarządu Po- 
wiatowego ob. Starosta J. Łazarz, delegat Kmdy Okręgu ob. 
Jan Olczyk, przedstawiciel wojska kpt. Mikołaj Jezierski i pow. 
komendant Policji Państw. Wacław Łaski. Po defiladzie nasta- 
pił akt poświęcenia sali przez miejscowego księdza proboszcza, 
poczem przecięciem wstęgi dokonał otwarcia ob. starosta J. Łae 
zarz. Do licznie zebranej ludności przemawiali: ksiądz pro- 
boszcz, Prezes Zarządu Powiatowego Z. S. ob. starosta J. Łazarz, 
delegat Okręgu ob, Olczyk i przedstawiciel miejscowego spo- 
łeczeństwa, gospodarz Wrzosek. Pod wieczów rozpoczęła się 
pierwsza zabawa taneczna, jak mówiły strzelczynie, na swoich 
śmieciach. 

Budowę tego własnego dachu nad głową, zawdzięczać na- 
leży zarządowi miejscowego oddziału Z. S. z ob, prezesem Ja- 
nem Esikowskim na czele, strzelcom, którzy wraz z komendan- 
tem ob. Stanisławem Lachem, wiele swej pracy w budowę wło- 
żyli. Ci, którzy przyglądali się całej uroqzystości, a następnie 
odbywającej się zabawie musieli nabrać wiary, że miejscowy 
oddział strzelecki stał się już szkołą wychowującą tych, dla któ. 
rych „Dobro Rzeczypospolitej jest najważniejszem prawem”. 

Strzelec. 


* * 
* 


W MAKOWIE PODHALAŃSKIM odbyła się uroczy- 
stość z następującym programem: zbiórka oddziałów, zdanie 
raportu, uroczyste nabożeństwo, defilada przed pomnikiem 
Nieznanego Żołnierza, zawody sportowe na boisku, obiad żoł- 
nierski, przemówienie i odebranie przyrzeczenia strzeleck ego, 
festyn Na uroczystość przybyło 280 strzelców z powiatu maz 
kowskiego i wielu gości z okolicznych gmin, Po zawodach roz- 
dano nagrody za pięciobój i bieg naprzełaj. Zwycięzcy otrzy- 
mali 2 płyty mosiężne i medaljon z portretami ukochanego Wo- 
dza Narodu, Marszałka Józefa Piłsudskiego. W czasie uroczye 
stości przygrywała orkiestra. 


W. Wolczko. 


WYCIECZKI STRZELECKIE 


DO TROK urządził strzelecki garnizon wileński wyciecz 
kę, Opisuje ją jedna z uczestniczek: Dzień 5 lipca był jednym 
z najmilszych dni w naszem życiu strzeleckiem. Urządziliśmy 
wycieczkę do Trok. Rano zebraliśmy się na dworcu i wkrótce 
znaleźliśmy się w pociągu, gdzie było tak śwarno i wesoło, że 
nawet nie zauważyliśmy jak minęliśmy Wilno, Przed oczyma 
naszemi przesuwały się śliczne widoki i tak niespostrzeżenie 
dojechaliśmy do Landwarowa, skąd pieszo udaliśmy się do Trok, 
W Trokach przyjęli nas bardzo gościnnie tamtejsi strzelcy. Po 
krótkim odpoczynku w ich świetlicy udaliśmy się na boisko, 
gdzie odbywały się zawody lekkoatletyczne, w których brali 
udział kadeci ze Lwowa i strzelcy, Gra w koszykówkę do- 
starczyła widzom dużo emocji, gdyż początkowo nie było prze- 
wagi po żadnej stronie, dopiero po dłuższej i zaciętej walce zwy- 
ciężyła drużyna strzelców (28:21), co widzowie przyjęli burzą 
oklasków i okrzykami na cześć zwycięzców, Po skończonych 
zawodach udaliśmy się na jezioro, gdzie odbywały się ogólno- 
polskie regaty, Następnie łodziami udaliśmy się do ruin zamku. 
Śliczne jeziora trockie wywołały w nas niezwykły zachwyt, nie 
więc dziwnego, że wróciliśmy do Wilna z miłemi bardzo wspo- 
manieniami. 

Helena Syrojciówna. 


* * 
* 


W WIELICZCE w przeddzień rocznicy wymarszu pierw- 


szej kadrowej władze powiatowe Związku Strzeleckiego organi- 
zują wielką wycieczkę strzelecką do kopalń, Pragnąc uprzy- 
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stępnić jaknajszerszym rzeszom strzelców poznanie kopalni soli 
w Wieliczce, będącej jednym z najbogatszych skarbów naszego 
kraju władze powiatowe Z. S. uzyskały zniżkę biletów wstępu 
z 5 zł do 1 zł, 30 gr., co umożliwi nawet najbiedniejszym strzel. 
com udział w wycieczce Zgłoszenia przesyłać należy do komen- 
dy powiatowej Związku Strzeleckiego w Wieliczce, 


NOWE ODDZIAŁY 


W BUKU, pow. grudziądzkiego został założony oddział 
strzelecki, liczący 19 członków, Do zarządu weszli znani działa- 
cze: ob. Aleksander Wieczorek — prezes, ob. Zygmunt Oko. 
nek — komendant, ob. Maksymiljan Lignowski — sekretarz i ob. 
Łukarz Pawlikowski — skarbnik, Oddział rozpoczął normalną 
pracę. Oczekujemy z niej sprawozdań. 


* * 
* 


W NACZY, pow. baranowickiego zorganizowany został 
nowy oddział Związku Strzeleckiego, do którego na zebraniu 
organizacyjnem przystąpiło 25 członków. Prezesem oddziału 
został jednogłośnie obrany ob. Zygmunt Czarnocki. 

Jeden z członków. 


ZE SCENY STRZELECKIEJ 


W CHRYPLINIE koło amatorskie oddziału strzeleckiego 
odegrało pod kierownictwem ob. Karabina komedję Bałuckiego 
„Grube ryby". Sztuka wypadła naogół dobrze, społeczeństwa 
jednak niecałkowicie jeszcze docenia nasze wysiłki. Nie zraża- 
my się jednak tem, tylko z tem większym uporem i zapalem 
przygotowujemy dalsze przedstawienia. Ufamy, że zapał nasz 
zdoła przekonać nieufnych. Te sztukę ode- 
graliśmy w sąsiedniem miasteczku Tyśmienicy, gdzie nas bardzo 
serdecznie przyjęli strzelcy i miejscowe społeczeństwo. 


J. Ziółkowski. 


samą 


* * 
* 


W WARSZAWIE Koło Dramatyczne oddziału „Powąz- 
ki” im, ppłk. Lisa - Kuli odegrało w Cytadeli, z okazji święta 
pułkowego 30 p. Strzelców Kaniowskich bezpłatne przedsta- 
wienie dla żołnierzy, Przed rozpoczęciem przedstawienia do 
zebranych na sali w liczbie około 300 żołnierzy przemówił Z-ca 
kuta powiatu Z. S. ob. Wikiel. K, przedstawiając w krótkich 
mocnych słowach bohaterskie czyny Pułku w czasie walk 
o wyzwolenie i niepodległość Polski. Przedstawienie składa- 
ło się z kilku wykonanych przez strzelców i strzelczynie we- 
sołych skeczy, oraz śpiewów i deklamacyj z życia Legjonów. 
Wykonanie skeczów bardzo dobre, wykonawcy żywo byli okla- 
skiwani, a poszczególne sceny wywoływały huragany śmiechu. 


SPORT W SZEREGACH STRZELECKICH 


W ŁOSICACH, pow. Konstantynów urządzone zostało 
staraniem Komendy Powiatowej Przysposobienia Wojskowego 
34 p. p. i Komendy Powiatu Związku Strzeleckiego święto o~ 
środka wychowania fizycznego i przysposobienia wojsk. w Ło- 
sicach. W przeddzień święta wieczorem odbył się uroczystv 
capstrzyk miejscowego oddziału Strzelca z pochodniami i or- 
kiestrą Strzelca ze Szpaków na czele, Nazajutrz od zebranych 
oddziałów odebrał raport Powiatowy Komendant p. w. i Związ- 
ku Strzeleckiego ob. por. Berdziński, Po nabożeństwie odbył 
się pochód przez miasto i defilada przed pomnikiem Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, którą przyjął starosta powiatowy Wazow- 
ski w asyście władz wojskowych, strzeleckich, samorządowych 
i przedstawicieli miejscowego społeczeństwa. Popołudniu 
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poza miastem na błoniach, w obecności tłumnie zebranej pu- 
bliczności, przy dźwiękach orkiestry rozpoczęły się zawody 
lekkoatletyczne, gra w siatkówkę, popisy drużyn z wyszkolenia 
wojskowego i strzelania z broni małokalibrowej o odznakę II! 
klasy. W zawodach pierwsze miejsca zajęli: ob. Kalinowsku 
La w biegu 100 m, Zw. Strzel., 13 sek., ob. Dunajko St., w hie- 
gu 800 m., Zw. Strzel. 2.46 m. ob. Żuk J., w skoku wdal. Zw 
Strzel, Kornica 4.91 mtr., ob, Wawrzyniuk E., Z. S, Sarnaki. 
w skoku wzwyż 1.50 mtr., ob. Kalinowski L, Z. S, Sarnaki, 
w skoku o tyczce 2.30 mtr., ob. Dunajko St. Z. S. Sarnaki, w rzu 
cie dyskiem 26.80 mtr., ob. Wyżykowski B, Z. S$. Wężyki 
w rzucie kulą 11.80 mtr., w siatkówce Związek Strzelecki Ło- 
sice — Szpaki 15:9 dla Łosic. W zawodach z wyszkolenia 
pierwsze miejsce zdobył Zw. Strzel, w Szpakach, który swym 
wyglądem zewnętrznym budził u widzów podziw, a umiejętn>- 
ścią i sprawnością swą w ćwiczeniach uznanie władz. Za naj- 
lepsze wyczyny v. prezes Powiatowego Zarządu Związku Strze- 
leckiego ob. Krogulec uroczyście wręczył zawodnikom pa- 
miątkowe żetony i dyplomy. W zawodach brało udział 160 
strzelców i 40 członków przysp. wojsk. 


Andrzej Walczyk. 


* * 
* 


W ŁASKU odbyły się powiatowe zawody eliminacyjne 
do „Marszu Szlakiem Kadrówki", zorganizowane przez Powia- 
towego Kmdia Z. S. por. Sikorskiego w porozumieniu z Kmdtem 
Pow, P. W, i W. F. kpt: Stawickim i Komitetem P, W. i W: F. 
Okrężna trasa marszu: Pabjanice, —— Wadlew, — Wadlew, — 
Łask, — Łask — Pabjanice wynosiła 56 km. Do zawodów stanęło 
3 drużyny Zw. Strzel. z łaskiego powiatu. Do pierwszego etapu 
Wadlew, gdzie był wyznaczony przymusowy 15 min. odpoczy- 
nek przybyły drużyny w kolejności: 1-sza Pabjanice, godz. 8,46 
druga Łask, 8,47, trzecia Kwiatkowice 8.52, tracąc: Pabjanice 2 
zawodników, Łask 1 zawodnika, za co zostały im zanotowane 
po trzy punkty karne za każdego zawodnika. Do Łasku przy- 
były: Pabjanice godz. 12,16., Łask godz. 12,20 oraz drużyna 
Kwiatkowice godz. 12.29. Do Pabjanic pnzybyła drużyna Pabja- 
nice godz. 14.37 w ilości 6 zawodników, drużyna Łask śodz. 
14.59 w ilości 11 zawodników, gdzie po odbyciu strzelania z bro- 
ni wojskowej na odległość 100 m. odmaszerowały do oddziału 
Z S. Pabjanice, gdzie był przygotowany wspólny obiad. Po 
obliczeniu wyników ustalono że pierwsze miejsce w marszu 
uzyskała drużyna Łask, otrzymując 357 pkt., drugie Pabjanice, 
352 pkt. Czas pnzebycia całej trasy przez drużynę Pabjanice 
lepszy o 20 minut od czasu uzyskanego przez drużynę Łask 
nie wpłynął jednak na uzyskanie miejsca przez Pabjamice z po- 
wodu zastosowania przez drużynowego zbyt forsownego tempa 
marszu, którego sam nie wytrzymał i spowodował utratę 6 za- 
wodników, zmniejszając szanse drużyny o 6 minut za każdego 
utraconego zawodnika. Nagrodę przechodnią w postaci pu- 
haru ufundowanego przez Tow. Przyjaciół Z, S, Pabjanice, 
przyznano na rok 1931-32 drużynie Łsk, 


* * 
* 


W LEŻAJSKU, pow. łańcuckiego odbyło się z okazji 
otwarcia strzelnicy rejonowe święto przysposobienia wojsko- 
wego, w którem wzięło udział 13 oddziałów Związku Strzelec- 
kiego oraz jeden miejscowego hufca gimnazjalnego. Baon p.w. 
złożony z trzech kompanij Związku Strzeleckiego i plutonu 
hufca w liczbie 240 ludzi stanął karnie mimo trwającego od ra 
na deszczu na rynku, gdzie komendant powiatowy p. w. złożył 
raport zast. d-cy 17 pp. ppłk. Jędrychowskiemu przybyłemu 
wraz z Komendantem Obwodu p. w. kpt. Magdziarzem ora» 
delegatem 10 p. s. k. mjr. Stapifem. Po nabożeństwie oddziały 
powitali: starosta pow. Chrzanowski, ppłk. Jędrychowski i w 
imieniu miasta, zachęcając do trwania pod sztandarami strzelec- 
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kiemi — ob. Wodziński z Leżajska, poczem baon przedefilował 
przed efektownie przybranym gmachem sądu. Nastrój w czasie 
uroczystości panował poważny, postawa żołnierska świetna, 
jak wśród wytrwałej już i wyrobionej braci żołnierskiej, Popo- 
łidniu nastąpiło rozdanie nagród zwycięskim zawodnikom, 
Uroczystość zakończyła akademja uwieńczona bardzo pomysło- 
wemi obrazami olimpijskiemi, kultywującemi zdrowie, siłę i tę. 
O udziale Z. S. w swięcie władze 
powiatowe p. w. piszą: „Oddziałowi Związku Strzeleckiego 
w Leżajsku z jego prezesem prof. Depowskim na czele, który 
z prac organizacyjnych niezwykle akuratnie się wywiązał, na- 
leży się gorące podziękowanie, zaś trud poniesiony opłaciły naj- 
zupełniej uzyskane dodatnie wyniki święta tak dla propagandy 
idei naszej, jak dla zespolenia oddziałów strzeleckich i wzbu: 
dzenia między nimi szlachetnej rywalizacji". 


żyznę fizyczną w sporcie. 


J. Weisbach. 


+*+ * 
* 


W RADZIECHOWIE odbyły się zawody siatkówki i ko- 
szykówki o mistrzostwo powiatu. Do koszykówki zgłosiły się 3 
drużyny: Radziechów Z. S., Radziechów — Huf. gimn. i Wól- 
ka Suszańska Z. S. 


W zawodach wygrywa i zostaje mistrzem powiatu na 
rok 1931-32 drużyna hufca gimn. Radziechów, otrzymując po 
raz drugi nagrodę przechodnią — pukar srebny i dyplom dla 
drużyny. Do siatkówki stanęły następujące drużyny Zw, Strz,: 
Radziechów, Srodopolce, Łopatyn, Wólka Srożańska. 

Czwarta rozgrywka przynosi zwycięstwo  Środopolcom, 
które zostają mistrzem powiatu w siatkówce na rok 1931-32. 
Jako nagrodę drużyna mistrzowska otrzymała dyplom sporto- 
wy. Ogółem stanęło do zawodów 30 członków (zawadników). 


Wojciech Skwara. 


* * 
* 


W BIELSKU PODLASKIM zorganizowane zostały w po- 
rozumieniu z powiatowym instruktorem L. O. P. P. „Zawody 
marszowe w maskach przeciwgazowych na 3 klm."”, według na- 
desłanego przez Wojew. Komitet L. O. P. P, regulaminu. W za: 
wodach wzięły udział cztery drużyny, a mianowicie: Policji 
Państwowej, Oddziału Zw, Strzel., Tow. Gimn. Sokół i Przyspo- 
sobienia Wojsk. Kobiet. Drużyny przybyły do mety w nastę- 
pującym porządku: pierwsza — drużyna Zw. Strzeleckiego, osią- 
gając czas 20 m. 15 sek., druga — „Sokoła” w czasie 22 m. 
ostatnia — drużyna PWK, wykazując czas 21,55 i doskonałą for- 
mę, za którą licznie zebrana publiczność nie szczędziła jej go- 
rących oklasków. 

Zawody zakończone zostały przemówieniem prezesa Pow 
Komit. L. O. P. P. ob. Zembrzuskięgo oraz rozdaniem zawodni- 
kom żetonów, 


TEE E T E SPOKO 
Ś. P. KAZIMIERA TOMICKA 


Zmarła w Warszawie w kwiecie wieku ś, p. Kazi- 
miera Tomicka, żona majora W, P., pozostawiając po 
sobie szczery żal w najszerszych kołach przyjaciół 
i znajomych. 

Od dziecinnych lat wychowywana w duchu nie- 
podległościowym, była czynną działaczką legjonową, 
a następnie działaczką sportową na terenie „Rodziny 
Wojskowej". W ostatnich czasach była współpracow= 
niczką Komendy Głównej Związku Strzeleckiego. 

Cześć Jej pamięci! 


WARSZAWA: Dnia 25.VI b. r. odbyły się na Bielanach 
zawody strzeleckie I dywizjonu żandarmerji, Do zawodów sta. 
nęło 12 zespołów, z których I miejsce zajął zespół zamkowego 


pluton żandarmerji, zdobywając poraz drugi nagrodę przez 
chodnią i puhar im. mjr. Czuruka, d-cy oddziału zamkowego, 
W zawodach indywidualnych I miejsce zajął st. wachmistrz 


Ciećwierz Stanisław. 


ŁÓDŹ: Ostatnio odbyły się w Łodzi na strzelnicy W. 
K. S$, zawody o odznakę strzelecką dla oficerów Sztabu D. 
O. K, IV oraz Łódzkich Zarządów i Komend Zw. Strzeleckiego. 
W zawodach tych odznaki strzeleckie zdobyli: Deca O. K. IV 
gen. Stanisław Małachowski, d-ca 10 D. P, gen. Olszyna-Wil- 
czyński, deca Grupy Artylerji gen. Miller, płk. dypl. Chilar- 
ski, szef sztabu O. K, IV p, płk. dypl. Świtalski, insp.W. F. i 
P. W. mjr. Nawrocki, prezes izby skarbowej Kucharski, refe- 
rent Karnawalski, wizytator Petrykowski i wielu innych. 


SKALMIERZYCE: Przed kilku dniami odbyło się poświę- 
cenie i otwarcie pierwszej stnzelnicy kolejowej p. w. okr. po- 
znańskiego, wybudowanej w Skalmierzycach, Strzelnica ta, im. 
Marszałka J. Piłsudskieśo, typu wojskowego na dwa stanowi- 
ska, długości 200 mtr., powstała z inicjatywy i z energicznej 
pracy prezesa ogniska k. p. w. — Garsleckiego, przy wydatnej 
pomocy p. starosty dr. Łobosa. Pomocy fachowo - wojskowej 
udzielił kmdt. powiatu p. w. por. Hofmański, 


W zawodach strzeleckich 
otrzymał I-szą nagrodę — puhar przechodni Zanz. Okręgowego 
k. p. w. zespół ogniska Skalmierzyce, zdobywając 57 pkt, W za- 


rejonowych na 9 zespołów 


J. KADEN - BANDROWSKI. 


PIŁSUD 
XX. 


Wiatr przeciąga cicho w pustych kuryta- 
rzach, odarte drzwi kłapią przed ziemianką, 
zwitki gazy opatrunkowej, niczem białe, cie- 
niutkie glizdy wiją się na tym opuszczonym 
śmietniku śmierci. W kącie kilka prawosław- 
nych krzyży, z ramieniem przekrzywionem 
na jedną stronę. 

Ale widok się stąd rozściela na ziemię w 
zielonych falach dojrzewania rozkołysaną, na 
wsie utopione w tęczowej pianie wszystkich 
kwiatów wiosny, na zadumaną straż przydro- 
żnych wierzb, na drogi! 

Te drogi, drogi drogi — wiodą nas tam, 
gdzie majaczeją oddalenia, — gdzie rozwinąć 
się mamy w ognistą falę walki... 


PO DRODZE. 


Idziemy, idziemy — idziemy przez wiel- 
kie piętna słońca na łąkach, przez niebieski 


wodach indywidualnych zdobyli nagrody: 1) Muszyński plut, 70 
p. p. 25 pkt. na 30 możliwych, 2) Stasiński, Ostrów, 24 pkt.. 3) 
Kryśkiewicz, Zw. Podof, Rez. Skalmierzyce. 


CHYLONJA POD GDYNIĄ: W daniu 5. VII nastąpiło uro- 
czyste otwarcie strzelnicy przysposobienia wojskowego w Chy- 
lonji. 

SOSNOWIEC: W Strzemieszycach Wielkich w dniu 5.VII 
odbyły się zawody strzeleckie o mistrz. Strzemieszyc w broni 
małokalibrowej. Porządek strzelania: 1) odległość 50 mtr. do 
tarczy 50 cm., 2) oddanie 25 strzałów, w tem 3 próbne, 10 strza- 
łów leżąc, 10 strzałów stojąc z wolnej ręki. Na zawody przy: 
były wszystkie organizacje, znajdujące się na terenie Strzemie- 
szyc Wielkich oraz posterunki policji państwowej w miejsco- 
wościąch: Strzemieszyce, Maczki, Niemce. Gołonóg i Klub My. 
śliwych z terenu Strzemieszyce Wielkie. 


SZELĄG: Tow. Powstańców i Wojaków Śródmieście od- 
było w tych dniach ostre strzelanie na strzelnicy Bractwa Kur- 
kowego w Szelągu. Pierwszy strzał na cześć Rzeczypospolitej 
i Jej Prezydenta oddał komendant okręgu 1-śo por. St. Gniat- 
czyński, poczem rozpoczęły się zawody, wykazujące niezwykła 
sprawność w strzelaniu, które zakończono wieczorem. 


ZAKLIKÓW: Staraniem miejscowego Zarządu Związku 
Strzeleckiego odbyły się w Zaklikowie w dniu 28 czerwca b. «. 
zawody o odznakę strzelecką kl. II i III zawodników 30 (strzel, 
cy) prócz tego udział w zawodach tych brali goście (broń ma- 
łokalibrowa i wiatrówka)j, zdobywając za najlepsze strzelani + 
żetony. 


CZ YCHW 


błam cienia, którym podpasane są świerkowe 
lasy, między wsiami, z których wita nas won- 
ność i lekkość i ściele się pod nogi biały puch 
krępych kwitnących drzew... 

Idziemy, mijając jakieś foiwarki tak do- 
brze zaśnięte w zapachu jaśminów i bzów. Po 
całej ziemi, jak okiem sięgnąć, leją się złoto 
białe, złoto zielone, złoto cudne fale młodego 
zboża. Nad falą płynie fala naszego śpiewu, 
a w fali zboża i pieśni jednym jedynym nur- 
tem spływa, — Ojczyzna! 

Z dróg podnosi się kurz sypki i jest tak 
gorąco — tak uroczyście, jakby to wszyst- 
kich walecznych ojców sława i przeszłość na 
ów proch złoty starta — towarzyszyła sy- 
nom... 

Idziemy i idziemy, mijając żórawie stu- 
dzienne i płoty plecione odwiecznym chwytem 
gospodarskim i wrota szeroko rozwarte. Na 
karabinach czeremcha, na czapkach jaśmin, 
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w koszu srebrnej gardy pałaszów różowy 
bez... 

Znużenie uśmiecha się ku nam z fijole- 
towych rowów przydrożnych ogromne, skwar 
mąci oczy. 

Nieznana przyszłość skrzy się i błyska na 
jasnych oddalach horyzontu... 

Mleko zimne w chropawych kubkach 
gliniastych, — woda w brunatnem drzewie 
konwi — młyn taśmę strumienia marszczą- 
cy, —rozwarte objęcia sztywnych ramion wia- 
traka. 

Na niebie nieustające szczęście pogody, 
na ziemi niestrudzony krok marszu i szczęś- 
cie, — odpoczynek! 

Wspaniały jakiś dwór — wielkie fasady 
szczerbą ryte, obrzucone tłustym barokiem— 
związuje wielka, wyniosła brama. Nad nią 
herby dawnych panów, bezpańskie dziś.. 

Nikt nie wie, kto zacz byli i w księgach 
o nich niema parafialnych, bo spłonęły i ludzie 
już nie wiedzą, drzewa zaś ręką magnatów sa- 
dzone , — cóż pamiętają? 

Po bokach każdej fasady, niby pięść wła- 
dna i zaborcza — tęga kopuła, jakby w ircho- 
wej rękawicy, kryta blachą, po której mięk- 
kim śladem szarości snuje się Śniedź. 

Arjanie tu się pono kiedyś zgromadzali. 
Podobno Arjan jeszcze pamięta ten łuk arkad 
renesansowych, patrzący z drugiej strony 
pałacu na gazon i dwa w starym bronzie szu- 
warów zamknięte stawy. 

Bielone, zimne korytarze. Po starych, 
wydeptanych kamieniach dźwięczą dziś zno- 
wu ostrogi. 

Izby przepyszne, pańskie — prawie pu- 
ste, W rogu, niby olbrzymia wieża szacho- 
wa, piec z gdańskich kafli, a w buduarze zo- 
stało jeszcze stare pianino. 

Na sali recepcyjnej w wielkim karle za- 
siadł Brygadjer Piłsudski, rzekłbyś — dawny, 
surowy generał  mohortowskich czasów. 
Przed nim, za balaskami pałacu, w złocie po- 
wietrza i w czarach wiosennej zieleni mija 
szara kolumna i śpiew: 


Jeszcze Polska nie zginęła! 


W pałacu pełno oficerów, na kamieniach 
przedsionka chrzęst żwiru i trzask szabel. 

W starej alei lipowej szum, taki szum o- 
gromny, jakby wielkich nawrotów czasu! 

Czyli widzisz i czujesz na tem miejscu, 
w powietrzu, w wodzie, w słońcu i powszędy, 


że ci, co sto lat temu odeszli i meldunek 
tu przyjęli ostatni — generały w łosiowych 
rajtuzach, oficery w ciężkich epoletach — 
jakby tu gdzieś zostawili niemylny ślad, za 
którym idzie teraz Brygadjer Piłsudski. 

U wrót pałacu mijają wciąż oddziały, 
u żelaznych krat bramy stoi siwa pani czarno 
ubrana... Rezydentka, czy właścicielka i nie 
wiadomo już, czy właścicielka tu, czy tylko 
sługa? Przez łzy zaprasza na poczęstunek, 
pół płacze, pół się śmieje, błogosławi, ubole- 
wa, zachęca... 

Miejscowość ta nazywa się Śladów Duży. 

Na drugi dzień maszerujemy dalej, w nie- 
ustającej radości! Nie uciekaj nieprzyjacielu, 
worki ci popękają po drodze, owies zgubisz, 
złotemi paciorkami owsa ślad swój znaczysz. 
Idziemy w kwiatach, skrzydłach, głosach, 
pieśniach. Nie uciekaj nieprzyjacielu, — na 
karabinach czeremcha, bez i jaśmin, na kara- 
binach wiosna! 

Pod wieczór przez tę wszystką nieopo- 
wiedzianą i niewyśpiewaną krasę przyszliśmy 
przed dworek malusi, do agrestu i porzeczek 
przycupnięty. Krajem wyskubanego klombu 
zajechaliśmy przed cichą werandę. 

We dworze małość i serdeczna pokora. 

Przyjęły nas dwie panie starsze, skrzęt- 
ne, wystraszone, a ceremonjalne. Jedna z nich 
— czyż ta sama, co wczoraj u żelaznych ba- 
lasków pałacu, — błogosławiła kolumnę pie- 
choty. Czy ta sama, co na ulicach odzyskanego 
Pińczowa nagle skrzyżowała ręce? 

Czy ta sama, co nas czeka pod Wilnem? 

Odzywa się we mnie tutaj nagle wspo- 
mnieniem i miłością: że my tu dzieci wasze, 
idziemy zbrojnie, a wy krążycie wedle nas, 
wy, matki nasze biedne, I tak się to układa 
w sercu mojem przez drogę i przez wiosnę, 
że ty tu jesteś ta sama wszędzie moja, nasza, 
jedyna w czarnych sukniach Ojczyzna — o 
imię nasze z trwogą przed bojem pytająca. 

To Ona tu we wrotach stoi, w tym dwo- 
rze, jak z powieści Orzeszkowej, skromnym, 
małym, który sobie poprzysiągł wytrwanie. 

Doczekał się nas i podjął nas najlepszym, 
kochanym stylem, a my całe morze słomy na- 
waliliśmy do saloniku, hafty i wszystkie ro- 
bótkowe staranności na bok zgarnęli. Przed 
oknami huczał już grzmot przejazdu armat, 
słońce już zachodziło pod niebem, a wśród 
drzew rozłożystych szumiał wciąż krzyk pie- 
choty: — Niech żyje Piłsudski! 

Miejscowość ta nazywa się Sieczków. 

(D. c. n.) 


STR 


Ob. Kochanowska, Wilno: Obie korespondencje znajdzie- 
cie w sierpniowej „Strzelczyni”, Prosimy o dalsze artykuliki. 
Napiszcie, co strzelczynie chciałyby widzieć w swoim dodatku. 
Będzie to dla nas bardzo cenny maferjał, 

Ob. Rączko, Janiny: Zadania nadesłanego nie zamieści. 
my. Treść rozwiązania nie nadaje się do Działu Rozrywek. 
Prosimy o dalsze zadania, jeżeli będą tylko pomysłowe, chęt. 
nie wykorzystamy, 

Ob. Kazimierski, Bocheń: Numery z roku biegłego prze- 
słaliśmy, Pewnieście je już odebrali? Dołączyliśmy również 
i egzemplarze z lipca b, r., chociaż, wbrew temu co piszecie, eks- 
pedycja numeru do Was nie była wstrzymana, 
urzędu pocztowego, napewno znajdziecie numery, 
przesyłane na dawny adres. Napiszcie nam o majówkach i za- 
bawach, urządzanych przez Oddział. 

Ob. Siniłio, Góra Kalwarja: Wylosowaną książkę prze- 
ślemy pod podany przy zadaniach adres. 


Zajrzyjcie do 
wszystkie 


Ob. Marjan Krawczyk, Kraków: „Echa marszu Kraków— 
Zakrzów“ umieścimy w najbliższym czasie w „Irybunie czytel- 
ników", „Kraków podczas Kadrówki' był napisany bardzo nie- 
starannie. Zastanawialiśmy się, co z tem zrobić, Jeden z naj- 
lepszych naszych korespondentów nadesłał korespondencję, któ- 
Przykro, Musieliśmy ją 
zupełnie przerobić, usprawnić styl i damy w następnym nume- 
rze, prosząc jednocześnie autora, by wszystkie korespondencje 
były przynajmniej w ten sposób obrabiane. Cześć! 

Ob. S. Abratański, Sosnowiec: Jakieś nieszczęście, Ko- 
respondencję otrzymaliśmy i wydrukujemy iw najbliższym nu. 
merze, artykułu „Typ prawdziwego strzelca i komendanta” — 
mie. Może na poczcie zaginął. Bardzo ciekawi jesteśmy tego 
artykułu, Gdybyście chcieli go ponownie nadesłać. Dobrze? 

Komenda Okręgu Nr. 1, Warszawa: Nadesłane podzięko. 
wanie zdążyło ukazać się do tej pory w szeregu dzienników 
stołecznych. Sądzimy, ' że wobec, tego zbytecznem byłoby 
umieszczanie go w „Strzelcu”. Jak myślicie? Oczekujemy na 
materjały, dotyczące pracy oddziałów w terenie, 


rej właściwie nie można drukować. 


Ob. prof. Jakóbczyk, Łódź: Za nadesłany materjał dzię- 
kujemy. Pójdzie w następnym numerze, Prosimy o zasadnicze 
artykuły z dziedziny ideologji i zadań Związku Strzeleckiego, 

Ob. Andrzej Walczyk, Łosice: Korespondencję zamiesz- 
czamy w bieżącym numerze. Prosimy zachęcać innych strzelców 
z Waszego terenu do korespondowania z nami, 

Komenda miasta i powiatu, Kraków: Sprawozdanie z aka- 
demji żałobnej ukaże się w najbliższym numerze, Podziękowanie 
zauważyliśmy w pismach krakowskich — czy wskazanem jest 
zatem drukowanie go w „Strzelce? 

Komenda Powiatowa Z, S. Częstochowa: Nietylko z za- 
wodów i uroczystości pragnęlibyśmy widzieć sprawozdania. 
Raczej ze zwyczajnej, codziennej pracy oddziałów. Za nade. 
słane dziękujemy. Ukaże się w jednym z najbliższych numerów. 

Ob. Stanisław Bogacz, Włoszczowa: Nadesłaną nam no- 
tatkę o otwarciu strzelnicy w Chotowie zamieścimy niebawem. 
Prosimy o częstsze przysyłanie materjałów, Czy niema na te- 
renie powiatu włoszczowskiego chętnych do zabrania głosu 
w sprawie projektu, zainicjowanego w n-rze 28 przez Strzelca 
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DOWIEDZIAŁ SIE. 


— Franek, zwarjowałeś/ Na takie gorąco w swetrze cho- 
dzisz? — Nie masz to koszuli, czy co? 


— Koszul to ja mam kupę, ale obydwie są w pranie. 


ZNA ICH DOBRZE, 


Sierżant: — Strzelec Muchawka! Jeżeli mamy w kuchni 
90 porcyj mięsa, a strzelcy wybrali 75, to iłe porcyj jeszcze zo- 
stanie? 


Strzelec: — To już nic nie zostanie, panie sierżancie. 
Sierżant: — Jakto nic. To wy wcale rachunków nie znacie, 
Strzelec: — Tak jest, panie sierżancie, rachunków to ja 


nie znam, ale kucharzy naszych dobrze znam, 


U ZEGARMISTRZA. 


Wieśniak: — Przyniosłem tu koguta... 
Zegarmistrz: — Poco? 
Wieśniak: — A bo się jucha zaczął spóźniać z pianiem 


i nijak nie możemy wywnioskować tego rannego wstawania do 
roboty. 


JEDNAKOWY GUST. 


Aron Kalmus z Wąchocka przyjechał z żoną do War- 
szawy, do doktora, Lekarz po zbadaniu połowicy, kręcąc gło- 
wą, zwraca się da męża: 

— Pańska żona mi się zupełnie nie podoba. 

— I mnie też, panie dnktorze/ 


KIEPSKIE CZASY, 


Dwóch żebraków spotyka się na ulicy, 

— No co słychać? 

— Straszna nędza. 

— A co ci właściwie teraz jest? 

— Jestem głuchoniemy. 

— Co się stało? 

— A bo widzisz strasznie są teraz ciężkie czasy. Czło- 
wiek okrada człowieka. Ja byłem ślepy, to mi ciągle dawali 
fałszywe pieniądze. 


DOWIEDZIAŁ SIĘ. 


Na Targówku stanął cyrk wędrowny. W jednej z klatek 
budziły sensację razem pomieszczone dwa zwierzęta — lew 
1... koza. 

— Jak to może być, pyta ktoś ze zwiedzających — czy 
nie zdarzają się pomiędzy niemi jakieś nieporozumienia? 

— Owszem — odpowiada dyrektor — trwa to jednak 
krótko, prawie błyskawicznie... 

— No i co wówczas? 

— Wpuszczamy do klatki następną kozę. 


ac 696003 360060506085800503300000€603968 
R TORCHALSKI 


8 Warszawa. Trębacka 7 
5 NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO BRONI I AMUNICJI 


S0920 29908 


16 STRZELEC 


WYNIK 
Il KONKURSU DZIAŁU ROZRYWEK 


W drugim konkursie szczęście zwróciło swe u- 
śmiechnięte oblicze w stronę strzelczyń. Tytuł „Mi- 
strza Działu Rozrywek 1931 r.“ otrzymał oddział żeń- 
ski Siedlce, zdobywając Mistrzostwo 37 na 38 możli- 
wych punktów. Niechże się teraz Misłtrzynie nasze 
nozpatrzą w swym inwentarzu oddziałowym i napiszą, 
iktóra z dwuch podanych nagród będzie im bardziej 
odpowiadała: komplet gier świetlicowych (Warcaby), 
Chińczyk, Halma, Pchełka, Loto numerowe i Samo- 
lot, czy też komplet siatkówki (piłka z pęcherzem 
i siatka)? Obie nagrody równowartościowe. 

Nagrodę autorską, pudełko papieru listowego i 
kopert z wydrukowanym imieniem i nazwiskiem na 
każdym arkusiku, oraz tytuł „Mistrza Autorów" przy- 
znaliśmy ob. Józefowi Terleckiemu z Poszumicnia 
za pomysłowe zadania (nr. nr. 14, 25, 27 i 33). 

Ostatnią wreszcie nagrodę, komplet mydeł toale- 
towych, łącznie z godnością „Wicemistrza Działu Roz- 
rywek 1931 r.“ otrzymał ob. Stanisław Kuziów z Kra- 
kowa. Nagroda ta, przeznaczona pierwotnie dla wy- 
ikonajwcy najpiękniejszych rozwiązań graficznych nie 
znalazła godnego siebie Mistrza - Rysownika. Ofia- 
rowaliśmy ją ob. Kuziowowi, gdyż zdobytemi 36 pkt. 
rzetelnie na nią zasłużył, 

Pozostałych Rozwiązywaczy, nienaśrodzonych, 
zapraszamy do wzięcia udziału w ogłaszanym jedno- 
cześnie jednorazowym konkursie rozrywkowym. Kto 
wie, czy nie im przypadną w udziale przyznane na- 


grody! 
WIELKI KONKURS ROZRYWKOWY 
„STRZELCA* 
Każdy może wziąć udział. 


Redakcja ,„Strzelca”, pragnąc umożliwić wszyst- 
kim Czytelnikom uzyskanie szeregu wysokich nagród, 
ogłasza wielki konkurs rozrywkowy, w którym każdy 
będzie mógł wziąć udział. Konkurs jest bardzo ławy 
i interesujący, dzięki czemu udział olbrzymich rzesz 
konkursistów jest zapewniony. Nie trzeba wiele 
umieć, żeby mieć pewność, iż akurat my uzyskamy 
największą ilość punktów. Jest lato i gorąco. Ludziom 
nie chce się myśleć. „Strzelec“ wie o tem i dla əd- 
miany daje tym razem prosty konkurs, zamiast łemi- 
główek i zagadek. 

Na czem polega konkurs? 

Istnieją 4563 sposoby rozmienienia na drobne jed- 
nej złotówki. Złotówkę możemy rozmienić na dwie 
pięćdziesięciogroszówki, albo na pięć dwudziestogro- 
szówek. Możemy zamiast tego, wziąwszy złotówkę od 
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przyjaciela potrzebującego drobnych, dać mu jedną 
pięćdziesięciogroszówkę, dwie dwudziestogroszówki 
i jedną dziesięciogroszówkę. Jeśli będzie chciał, damy 
mu same drobne: szesnaście pięciogroszówek i dwie 
dziesięciogroszówiki. Wiedząc, że w naszym systemie 
monetarnym istnieją monety igroszowe, diwugroczo- 
we, pięciogroszowe, dziesięciośroszowe, dwudziesto: 
groszowe, oraz pięćdziesięciogroszowe, możemy o- 
bliczyć ilość najrozmaitszych możliwości rozmienie- 
nia złotówki. [I to jest tematem konkursu. 


Kto zwycięży w konkursie? 


Uczestnicy konkursu będą musieli podać ilość obli- 
czonych przez siebie możliwości rozmienienia złotów- 
ki na drobne, podając równocześnie sposobem arytme- 
tycznym rodzaje monet, któremi złotówkę rozmienili 
(np. 1 zł. = 50 gr. t 50 gr., albo 1 zł. = 50 gr. + 20 
śr. +t 20 gr. T 10 gr, albo 1 zł, = 20 gr. + 20 gr. + 10 
śr. + 10 gr. t 10 gr. F 5 gr. + 5 gr + 5 gr. +5 
śr t 5 gr. + 5 gr.it. d.) Zwycięzcą w konkursie zo- 
stanie ten z uczestników, który nadeśle największą 
ilość sposobów rozmienienia złotego. 


Czy 4563 sposobów? 


Rozumie się, niekażdy osiągnie tę rekordową 
liczbę. Spisze obliczeniami pięć zeszytów i dalej obli- 
czać nie da rady, znajdą się jednak i tacy, którzy do 
tej liczby dociągną. Gdyby było możliwe — gotowi 
byliby rekord ustałony pobić, Tylko chyba jest to 
niemożliwe. Nie zniechęcajcie się jednak tem, że re- 
kordu nie pobijecie, niech nie przejmuje Was nawet 
ło, że jednej czwartej — być może — wyżej podanej 
liczby sposobów nie naliczycie — ile kto naliczy, 
niech przesyła — zwyciężyć zawsze można! 


Do 23 sierpnia! 


Na przeprowadzenie obliczeń i nadesłanie wyni- 
ków uczestnicy mają aż trzy tygodnie czasu. Termin 
kończy się 24 sienpnia W numerze z dn. 30 sierpnia 
ogłosimy wyniki konkursu oraz podział nagród. 


Sto dziesięć złotych. nagród! 


Redakcja przeznacza na nagrody dla zwycięzców 
stodziesięć złotych z tem, że pierwsza nagroda wy- 
niesie zł. 40, druga — zł, 20, trzecia i czwarta — po 
zł. 15 oraz piąta i szósta — po zł. 10. Nagrody ocze- 
kują na zdobywców! 

Pa wszelkie informacje 

Należy zwracać się do Redakcji „Strzelca“ — 
Dział Rozrywek. Na każde zapytanie, nadesłane do 
17-g0 b. m. odpowiadać będziemy w rubryce odpo- 
wiedzi. 

Wszyscy stajemy do konkursu! 


Łatwość przeprowadzenia obliczeń, długi termin, 
interesujący charakter zadania oraz wysokie nagrody 
zachęcą napewno niejednego do udziału w konkursie. 
Słuszniel Wszyscy stajemy do Wielkiego Konkursu 
Rozrywkowego „Strzelca“! 
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